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Zdaje się już teraz nie ulegać wątpliwo
ści, że zamach stanu w Serbii przygoto
wany został przez znacznie zręczniejszego 
reżysera, niżby nim być potrafił młody król 
Aleksander. Pochwały, jak ie  swemu monar
sze oddaje Garaszanin, mogą być w pełnej 
mierze uzasadnione i usprawiedliwione, j a k 
kolwiek z pozoru mają cechy łatwej do 
pojęcia patryotycznej przesady; nie potrafią 
wszakże w'ytłómaczyć tego politycznego do
świadczenia, z jakiem w skrytości uknuto 
i wykona 10 plan przewrotu. Nikt w Bel
gradzie zresztą nie tai, źe rodzice królew
scy, których przybycia do stolicy serbskiej 
oczekiwać można już niedługo, nie zostali 
bynajmniej niespodziewanie zaskoczeni zu
chwałą odwagą syna i że powitali podykto
wany przez nią krok z żywą i radosną 
sympatyą. W  ostatnich czasach przed wy- 
padkami zeszłego tygodnia, czytaliśmy w je 
dnym z zagranicznych dzienników daleko 
idące przypuszczenia, usiłujące odgadnąć 
cel i znaczenie podróży, przedsiębranych 
przez Natalię do Konstantynopola i do Li- 
wadyi, a stojących widocznie w związku 
z tajemniczą jeszcze wówczas polityczną 
in trygą, tak odpowiadającą usposobieniu 
i skłonnościom byłej królowej serbskiej. 
Przypuszczenia nie odgadły istotnego stanu 
rzeczy, niemniej jednak dziś przypomniane, 
przyczynić się mogą do wyjaśnienia pobu
dek i motywów politycznego faktu, który 
już  dzisiaj za całkowicie i pomyślnie do
konany uważać należy.

Zamach stanu króla Aleksandra, w miarę 
ja k  się jego znaczenie dokładnie i bliżej 
bada i ocenia, nabiera coraz wyraźniejszych 
znamion politycznej konieczności. Gabinet 
liberalny nie był rządem pożądanym ani 
dla Serbii, ani dla zagranicy; upadek jego 
zatem nie wywoła żalu prawie nigdzie, tak 
jak  jego powołanie prawie nigdzie nie spra
wiło radości. Nie było w nim ani rozumnych 
mężów stanu, ani charakterów nieugiętych, 
ani osobistości sympatyczny cli. Z pomiędzy 
szarego i bezbarwnego tłumu zwolenników 
liberalnego programu wyróżniał się wybi 
tniej jeden tylko rejent Iiistiez długoletmem 
doświadczeniem, niezaprzeczonym patryoty- 
zmem i pewną, pełną bezwzględności ener
g ią ,  która dla męża stanu wschodniego 
zwłaszcza państwa może być tylko uzna
nia godnym przymiotem. Risticz w rady
kalnym systemie rządzenia widział nieszczę
ście dla państwa ; przekonanie to powstało 
w epoce, kiedy najgłówniejszym owego sy
stemu reprezentantem był Pasicz, który, nie 
zadowalniając się stanowiskiem wszechwła
dnego prezesa gabinetu, postanowił ubiegać

się o zajęcie stanowiska rejenta w miejsce 
zmarłego w roku przeszłym Proticza. Oba
wa przed podzieleniem rejencyjnej władzy 
z osobistością tego rodzaju i gatunku, co 
Pasicz, popchnęła Ristieza do kroków osta
tecznych i gwałtownych. Obalenie gabinetu 
radykalnego, powołanie Awakumowieza do 
steru rządów, przeprowadzenie wśród sy
stematycznej presyi wyborów do skupczyny. 
nieliczenie się z przepisami konstytucyi przy 
wprowadzeniu tej skupczyny w życie — 
wszystko to było dziełem tak krótkiego 
czasu , źe nie pozwalało przeciwnikom zo- 
ryentować się w sytuacyi i przygotować się 
do skutecznej walki.

G ra  jednak była niebezpieczna. Narzuce
nie rządu i naruszenie konstytucyi mogło 
pociągnąć za sobą niebezpieczniejsze, niż 
się spodziewał Risticz, skutki. Stronnictwo 
znajdujące się w większości, a doprowa
dzone do stanowiska opozycyi, nietylko 
w Serbii chwyta się środków ostatecznych; 
jeżeli zaś, tak jak tam, nie je s t  wśród nie
go zakorzenione głęboko poczucie dynasty
czne, środki te mogą być wybierane bez
względnie i rozpaczliwie. Wiadomo zaś było 
już oddawna, że skrajne skrzydło party i 
radykalnej n e przestało utrzymywać syrn- 
patyi i stosunków' z familią pretendentów, 
daw'niej wprawdzie niebezpieczniejszych niż 
dzisiaj, ale i dzisiaj jeszcze nie zrezygno
wanych zupełnie. KrM Aleksander, a bar
dziej jeszcze jego rodzice obawdali się re- 
wmlucyi z dołu, której kousekwencye mo
głyby zakończyć ponuro rządy Obrenowi 
czów. Rewolucya ta byłaby rzeczywiście 
czemś najgorszem, coby się dało pomyśleć 
we współczesnej Serbii. Uporządkowanie 
i uregulowanie wewnętrznych stosunków 
państw na półwyspie bałkańskim jest ro
zumnym i uczciwym celem europejskiej po
lityki pokojowej; zamieszki i krwaw'e prze 
wroty wychodzą zawsze na korzyść tych, 
którzy pragną niedojrzałym państwom i nie 
dojrzałym społeczeństwom narzucić własną 
opiekę, a w konsekwencji i rząd własny. 
Niezawodnie rewolucya serbska powitanaby 
była okrzykiem zgorszenia na łamach prasy 
rosyjskiej ; mniejby się nią oburza! zapewne 
p. Szyszkin i cały departament azyatycki.

Pokojowe zapobieżenie wojnie domowrej 
w Serbii, łączyło się z zadowoleniem ara- 
bicyi królowej-matki i być może, z korzy
ścią interesów króla Milana. Tem skwapli
wiej rodzice podali sobie ręce do wspólnej 
pracy nad nadaniem samodzielności siedm- 
nastoletniemu monarsze, co do którego mo
gli być pew ni, że w szystkie zobowiązania 
zniweczy, wszystkim postanowieniom moc 
odejmie prawną, jakie tylko mogłyby w7 czem- 
kolwiek krępować swobodę ruchów, albo

kłaść tamę cokolwiek burzliwym tempera
mentom pogodzonej pary królewskiej. I  to 
właśnie je s t  najbardziej niepokojącą stroną 
proklamacyi panowania króla Aleksandra. 
Polityka królowej Natalii, której wpływowi 
król podobno bez oporu ulega, jest —  ja k  
to historya i doświadczenie uczy — fanta
styczna i kapryśna, może więc zaprowa
dzić Serbię dalej, niżby nawet sama kró
lowa chciała; na równoważenie zaś tych 
wpływów' przez Milana, dzisiaj już chyba 
liczyć niepodobna. Dlatego też zapewne 
dzienniki rosyjskie fais.ant une bonne mine 
& m auvais je u  pocieszają się w duchu, że 
Serbia jeszcze utraconą nie jest, dlatego 
car zgodził się na pełnoletność króla Sa- 
szy i przesłał mu podobno gratulacye; dla
tego także z pewnym niepokojem patrzą 
wr Austryi na losy steru państwa, kierowa
nego dłonią niedoświadczonego jeszcze króla 
i dłonią ekscentrycznej kobiety.

Przegląd polityczny.
Stronnictwo centrum w niemieckim parlamencie 

uchwaliło jednomyślnie nie przyjmować deputo 
wanego Fussangla do grona swych członków. Jak 
wiadomo Fussangel został wybrany do parlamentu 
wprawdzie na zasadzie katolickiego programu, ale 
wbrew woli całej parlamentarnej frakcji katoli
ckiej, która nie uważała go za odpowiedniego 
kandydata. Fussangel reprezentuje kierunek rady
kalno katolicki — jeżeli można użyć tego wyra
żenia — a wybór jego był tylko objawem opozy
cyi przeciwko ustawie wojskowej. Dzienniki libe
ralne rozszerzyły pogłoskę, że centrum paktuje 
z rządem i przystanie na większą część postano 
wieó ustawy. Wiadomość ta zaniepokoiła szerokie 
warstwy ludu, które dały wyraz swoim obawom 
wybierając kandydata niemiłego przywódzcom 
stronnictwa. Zajście to oczywiście nie osłabi cen
trum i nie zmieni jego stanowiska. Tymczasem 
sprawozdanie komisyi wojskowej zostało już wy
gotowane, a sprawozdawca GrSber, również czło
nek centrum, oddał akta prezydentowi parlamentu. 
Sprawozdanie to jest nadzwyczaj obszerne, tak, 
źe czytanie jego zajęłoby kilka posiedzeń. Dys
k usja  jeneralua rozpocznie się dopiero około 
1 maja.

We Francyi panuje obecnie zupełna polityczna 
cisza, gdyż nawet wybory do Radj7 miejskiej 
Paryża, które, jakkolwiek uieukończone, nie wy
dały zbyt pomyślnych rezultatów, nie wywołały 
szerszego zainteresowania się ogółu. Zdaje się, że 
panamskie zajścia wywołały pewne zobojętnienie 
dla spraw politycznych, które się objawia w nie
zwykle licznych abstencyacb podczas aktu wj bor- 
czego. Dzienniki paryskie notują ostatnie echa 
niedawno ukończonych procesów. Oto senatorowie 
Leon Rćnauit i Albert Grćvy stawali przed radą 
dyscyplinarną zgromadzenia paryskich adwokatów, 
która zawiesiła ich w urzędowaniu na trzy mie
siące, za niedość usprawiedliwione przyjmowanie 
kwot pieniężnych od Reinacha. Widocznie rada 
dyscyplinarna adwokatów ma pod tj'tn względem 
drażliwsze sumienie, niż magistratura francuska i 
parlament. W niedzielę w trzech okręgach wybor

czych odbyły się wybory deputowanych w miejsce 
byłego ministra Baibauta, zamkniętego w Etampes, 
oraz dwóch zmarłych członków parlamentu. — 
W Lure w departamencie Haute Saóne, który to 
okręg właśnie miał zaszczyt być reprezentowanym 
przez Bathauta wybrany został prawie jednomyśl
nie republikanin Chaudey, były podprefekt, syn 
dziennikarza, rozstrzelanego podczas komuny. 
W Brionde (Haute Loire) wybrano umiarkowane
go kandydata, lekarza Cbantelauze. — W Privas 
(Ardćche) okazał się potrzebny wybór ściślejszy.

Parlament belgijski powziął nareszcie stanowczą 
uchwałę w sprawie rewizyi konstytucyi, a uchwała, 
wprowadzająca powszechne głosowanie z pewne- 
mi ograniczeniami, zadowolni niewątpliwie wzbu 
rzone tłumj7 i położy koniec szkodliwym agita- 
cyom socyalistycznej propagandj7. Wniosek Nys- 
sena, uchwalony przez Izbę, brzmi, jak następuje: 
„Prawo wyborcze posiada każdy 25 letni Belgij- 
czyk, który przynajmniej rok w jednej gminie 
przebywa. Wotum wielokrotne otrzymują: 1) po 
ukończonym 35tym roku żj7cia, mężczyźni żonaci, 
albo wdowcy dzietni, którzy plącą rocznie przy
najmniej 5 franków państwowych podatków oso
bistych; 2) po ukończonym 25 roku życia, mężczy
źni, którzy posiadają nieruchomość wartości przy
najmniej 2000 franków, obliczonej według podat 
ku gruutowego, lub 100 franków renty z obligacyj 
państwowych; 3) po ukończonym 25 roku życia, 
ci mężczyźni, którzy złożyli egzamin dojrzałości, 
lub sprawują taki urząd, do sprawowania którego 
egzamin dojrzałości jest niezbędny. Nikt nie może 
mieć więcej, niż trzy głosy, a udział w wyborach 
jest obowiązkowy.4' Wniosek ten był do pewmego 
stopnia kompromisowj7m , gdyż obejmował posta- 
uawienia, zgodne z życzeniami wszystkich stron 
nictw. Radykaliści i demokraci katoliccy otrzy
mali powszechne głosowanie, prawica jednoroczną 
habitacyę, zaś liberalni, census i wymogi inteli 
gencyi. To też uchwala Izby7 zapadła ogromną 
większością głosów, a opozycya pochodziła tylko 
z liberalnego obozu. Dawny minister skarbu z ga
binetu Frbre-O rbaua, Graux, domagał się usunię 
nięcia postanowienia według którego nikt uie 
może mieć więcej , jak  trzy głosy. Wniosek ten 
odrzucono 86 głosami przeciwko 47. Bara utrzy 
mywał, że Izba nie działa swobodnie, co wywo
łało szemranie na prawicy i podniósł zarzut, że 
prezes gabinetu porozumiał się poza parlamentem 
ze skrajną lewicą. Radykalista Fćron zaprzeczył 
twierdzeniom deputowanego Bara i oświadczył, że 
jego stronnictwo zgadza się na kompromis, aby 
zapewnić krajowi spokój i zgodę. Natychmiast po 
ogłoszeniu uchwał Izbj7, wydał Paweł Janson ma
nifest do robotników, wzywając ich do podjęcia 
pracy. Tak więc niebezpieczeństwo krwawej re 
wolucyi szczęśliwie przeminęło dla stronnictw kon 
serwatywnycb, pozostała jednak przestroga na 
przyszłość, aby zająć się gorliwie polepszeniem 
bytu klas pracujących i podniesieniem ich moral
nego poziomu

Głosowania nad drugiem czytaniem irlandzkiego 
bilu należy się spodziewać już jutro. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu John Morley odpowiadał na 
zarzuty opozycyi. Projekt autonomii irlandzkiej — 
mówił Morley — został dlatego przedłożony, że 
polityka, odrzucająca kompromis z Irlandczykami, 
doznała porażki przy powszechnych wyborach. 
Opozycya skarży się, że jej argumenty nie napo
tykają na odpowiedź ze strony rząd u ; argumen
tów tych jednak było bardzo mało, a ich miejsce 
zajęły proroctwa, co do których uie można się 
dziwić, że nie znajdują wiary. Nadzieje obozu 
liberalnego są co najmniej równie tak samo upra

wnione, jak  obawy opozycyi. Po odparciu poszcze
gólnych uwag, podniesionych przez mówców opo
zycyjnych, oświadczył Morley, że ostatnia mowa 
Balfoura w Dublinie jest zasadniczem usprawie
dliwieniem rokoszu. Mówca wskazuje dalej, że 
Irlandczycy w swoich narodowj7ch postulatach ni
gdy nie mieli po swojej stronie angielskich przj7- 
wódzców i polityków; jeżeli teraz rząd liberalny 
ujmuje się za n im i, mogą liczyć na jego wy
trwałość i wierność. — Przed ostatecznem głoso
waniem ma jeszcze zabrać głos Artur Balfour.

Korespondencja „Czasu“.
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(t)  Onegdajsze wybory do rady miejskiej ozna
czają ponowny, liczebnie skromny, ale zasadniczo 
ważny wzrost ligi antyliberalnej. Z 46 mandatów 
pierwszego grona wyborczego, liga otrzj'mala 6, 
a ponieważ już dawniej posiadała 1, zdobyła przeto 
5 nowych. Liczebnie sukces ten niewiele znaczy, 
ale pierwsze grono wyborcze uważano dotąd za 
najpewniejszą warownię liberalnej większości rady 
miejskiej. W tem gronie i teraz liczyła ona nie
tylko na wybór wszystkich swoich kandj7datów, 
ale nadto nie przypuszczała, abj7 przeciwnicy zdo
łali osiągnąć znaczną mniejszość głosów. A nadto 
w przedostatnich wyborach kandydatom liberalnym 
także w dwóch innych gronach wyborczych wio
dło się stosunkowo dobrze. Ztąd zaczęto rozgła
szać radosną wieść o bliskim upadku ligi antj7-li- 
beralnej, o wytrzeźwieniu wyborców itd. Onegdaj
sze wybory zadały kłam tym nadziejom. Tylko 
bowiem w 9 starych okręgach kandydaci liberalni 
zostali wybrani jednomyślnie, lub znaczną wię
kszością głosów. Natomiast w 10 nowych okręgach 
po części zwyciężyli kandydaci antyliberalni, po 
części otrzymali znaczną mniejszość głosów. Dwa 
z tych okręgów, Favoriten i Meidling, wybrały 
po jednym kandydacie obu stronnictw — tu za
tem dwa sprzeczne prądy równoważą się.

Z okoliczności, że stronnictwo liberalne utrzj7- 
mało się przy mandatach w starem mieście, antyse
mici zaś zdobyli mandaty tylko w nowo-wcielonych 
do Wiednia przedmieściach, można wnosić, że na 
rezultat wyborów stanowczo wpłynęło niezadowo
lenie tych przedmieść z tak bardzo wysławianego 
przed trzema laty utworzenia Wielkiego Wiednia. 
Stronnictwo liberalne niezawodnie zbyt przesadnie 
wystawiało korzyści tego nagłego zwiększenia sto
licy. Liga anty-liberalna może zrazu głównie z za
chcianek opozycyjnych opierała się owej akcyi i 
podnosiła jej szkodliwość dla przedmieść. Dotąd 
na tych przedmieściach zaznaczają się tylko uje- 
mDe skutki wcielenia do Wiednia. Wciągnięcie ich 
do linii akcyzy sprawiło, że żywność znacznie po
drożała. Z tego też powodu wiele rodzin, które 
dawniej osiadały choć w odleglejszych przedmie
ściach z powodu tańszego tam życia, teraz wraca 
do starego miasta, a zatem kamienice w nowych 
okręgach utraciły na wartości. Natomiast środki 
komunikacyjne, które mają znowu zmienić stosunki 
na korzyść odleglejszych cyrkułów7, dotychczas 
nietylko nie są wykończone, lecz nawet nie są 
rozpoczęte. Taksamo dotąd nie zostały urze
czywistnione różne zapowiedziane przedmieściom 
ulepszenia, jak mianowicie wodociągi. W takich 
okolicznościach nie dziw, że właśnie właściciele 
kamienic, którzy tworzą pierwsze grono wyborców 
nowych okręgów, czują pewną niechęć do stronni
ctwa liberalnego, a spieszą, chociaż post festum ,

Na kresach lasów.
(18)

Opowiadanie wygnanca.

Napisał 

S tefan  N abran i.

(Ciąg dalszy).

X.

W obuwiu na piętach misternie wyszytem, 
Cienkiemi z żył rena nitkam i;
Ze skórą drobniutko na łydkach marszczoną,
I haftem jedwabnym  na przodach goleni,
Z biodrami we wzory —  z smukłymi biodrami 
I  piersią pociętą na kratki równiutkie,
Z wpadliną grzbietową, kunsztownie w ysłaną 
Błyszczącym podpuszkiem dzikusa.
W pół ciała ubrany w dziwaczne zakręty 
I  takież na palcach zygzaki,
N a szyi m ający bronzowy naszyjnik,
Na krtani drobniutkie kropeczki,
U skrzydeł okucie ze srebra kutego 
A pióra ze złota ulane,
Mający lot szparki,
Głos wdzięczny,
Dziób krzywy,
Skład ciała krępawy i k rzep k i. . .
O matko ty  ptaków pstro p ió rych !
0  ojcze pstrokatych lataw ców !
T y , panie pierzastych, co lecąc z południa 
W ysłałeś przed sobą miast gońców - forejtrów, 
T ysiące  śnieżystych śniegirów!
Jużeś* ty przeleciał z łbem dumnie wzniesionym
1 spadłeś na bór nasz wysoki i ciemny
1 czuby dziewięciu modrzewi w garść wziąwszy, 
Usiadłeś i władasz, panu jesz!
Już krzyczysz, zwrócony na nieba południe,
Już kraczesz miedzianą gardzielą 
I  od twej pieśni, od echa twej pieśni,
W ypiękniał bór ciemny, w y so k i...

śp iew ał Dżjauka, stojąc oparty o słup wrót letniej 
sadyby Andrzeja, do której się już byh kilka dni 
temu przenieśli. Chłopak patrzył w dal i śpiew ał, 
Biby dla siebie, ale za jego  plecam i zebrała się

gromadka słuchającej w skupieniu młodzieży, 
a dalej nieco, wsparci o płot, stali obok siebie 
Paweł i Ujbanczyk, który strofa za strofą tłuma
czył improwizacyę brata. Paweł słuchał go uwa
żnie, a wzrokiem śledził stada gęsi, łabędzi, żó- 
rawi, rojnie lecących z południa na północ, zda
jących się ścigać z gromadkami siwych, pozłoci
stych obłoków, płynących wyżej, a tak wolno, 
jak gdyby pragnęły, nim spadną w dalekie tu
many, nasycić się ciepłem, przejrzystem, promie 
niami słońca przestrzelouem powietrzem mijanych
okolic. . .

— Ach, ja tylko nie umiem wyrazić, jak się
należy, ale to bardzo piękne...

— A tobie podoba się?
— Pewniebv się podobało, g d y b y ... wyrazić — 

westchnął tłumacz, gdy śpiew umilkł.
Paweł nic nie odpowiedział. Dzika nuta, podo 

bna raczej do wycia wilka, lub krakania opiewa 
nego orła, niż do natchnionej pieśni człowieka, 
nie podobała mu się wcale, a ostatnie wyrazy, 
opiewające las „ciemny, wysoki," rozśmieszyły go 
wobec rzadk ich  zarośli, widniejących w pobliżu, 
ponad któremi unosiła się właśnie para dużych, 
pstrych orłów, napróżno szukających owych „dzie 
więciu modrzewi.

  Zapewne, słowa niezgorsze — odrzekł je
dnak by nie zrobić przykrości przyjacielowi.

Pucołowata twarz Ujbanczyka jeszcze więcej 
poszerzała od zadowolenia. . . .
r    Gdybyś ty umiał po jakueku, tobyś się prze
ko„ał jakie my mamy piękne pieśui o dawnych 
bohaterach, o wojnach i łowach. Dźjanka umie ich
bez liku.

— J a ^  nie -— odparł, rumieniąc się. — Ja 
ani śniewać umiem, ani sieci tak dobrze postawić, 
?ak inni ani na łodzi popłynąć, ani strze ac, ani 
nożem lub siekierą robić... Nie dziw, siedm naj
lepszych lat spędziłem w mieście -  na nauce 
w szkole. Nas przecie przemocą do nauki biorą. 
Wróciwszy, byłem, jak obcy, rodzice zapomme > 
i kochać mnie przestali -  wszyscy wyśmiewali 
tylko i drwili, nikt nie lubił. O mczem me wie 
działem nic nie umiałem —  wszystkiego tnusia 
łem sie uczyć na nowo i nigdy już me będę 
prawdziwym Jakutem. Co ja  się wtedy nacierpia
łem... Czasami ucieknę do lasu, schowam się

w krzaki i . . .  płaczę w głos, jak  małe dziecko, 
a byłem już chłop dużj'.

— Ot, widzisz, jedzie stary Filip, zaraz roz
pocznie się zebranie — przerwał nagle, zmienia
jąc ton i ukazując na szlak błotnistej drogi, w i
jącej się po dolinie, obrzeżonej brunatnemi lasa
mi i pagórkami, a upstrzonej rudym puchem traw 
przeszlorocznych, sterczących ponad topniejącemi 
śniegami.

Paweł odwrócił głowę we wskazanym kierunku 
i ujrzał kilku jeźdźców, jadących gęsiego, a po
nad ich głowami stada czarnych kruków i białych 
czajek, unoszących się z krzykiem.

— Filip, Moora i jeszcze ktoś trzeci. . .  pewnie 
Długi. Całem gniazdem stary wyruszył — opo
wiadali sobie patrzący.

— Jadą, hej! jadą!
Posłany z tą wieścią wyrostek wpadł do jurty, 

zkąd przez drzwi, na ściężaj otwarte, dolatywały 
liczne głosy rozmawiających Zaraz też na po 
dwórzu pojawiło sie kilku ciekawych i wyszedł 
Andrzej, świątecznie odziany w sute futro z bia
łych lisów, kryte czarnym pół-aksamitem, w ko 
sztownej, bobrowej czapce, w letniem obuwiu 
z pięknej „sary," l) z zielonem, sukiennem u cho 
lew obszyciem. Idąc, zapinał pospiesznie dużą 
klamrę szerokiego, srebrnemi blachami pokrytego 
pasa, a mijając Pawła i Ujbanczyka, obrzucił ich 
bystrem, badawczem spojrzeniem.

Jednocześnie we wrota wjeżdżał Filip, gruby, 
do nadętego pęcherza podobny, a odziany zupeł 
nie tak samo, jak Andrzej. Dżjanka podskoczył 
i schwycił miedzią nabijaną uździenicę jego wierz
chowca, podczas kiedy Andrzej, podtrzymując za 
łokieć, udawał, że mu zsiąść pomaga z wysokie
go siodła; inni z uszanowaniem stali opodal.

— A! B a jb a ł-n u szc za !  Jakże ci się powodzi? 
rozpowiadaj ! — krzyknął bogacz, ujrzawszy nie
daleko stojącego Pawła, a zdjąwszy z głowy 
czapkę, z ręki futrzaną rękawicę, wyszytą pacior
kami i jedwabiem, poważnie podszedł do niego:

— Rozpowiadaj przyjacielu!
— Nic niema — odrzekł Paweł i nachmurzył 

się. Poznał on już na tyle miejscowe stosunki, że 
zrozumiał, iż z tego, tak niegdyś pożądanego

’) „sary“ — w yprąwna skóra z końskiej szyi, 
pozbawiona naskórka.

bezpośredniego traktowania - z gromadą, nic nie 
wj'niknie nad to , „co ma być“ — jak  się nai- 
wnie wyraził Ujbanczj'k. I ot, to „nic“ niesma
czne, uroczyste i, co łatwo było odgadnąć, dla 
niego przykre, rozpoczynało się, dzięki niewytłu
maczonemu uporowi Andrzeja, który, rozkaprysi
wszy się nagle, zerwał prawie już zawartą umo
wę o mieszkanie z wiktem za stałe, miesięczne, 
z góry określone wynagrodzenie i począł doma
gać się przedstawienia sprawy wiecowi gromadz
kiemu.

Tymczasem stary Filip stał wciąż przed P a
włem , siląc s ię , stosownie do etykiety jaku- 
kiej, na powiedzenie czegoś dowcipnego a uprzej- 
mego.

— Czytasz? — rzekł wreszcie — ciągle czy
tasz! No, czytaj, czytaj — kiwnął pobłażliwie 
głową i uśmiechnąwszy s ię , ruszj7ł ku jurcie, ma
jąc na prawo Andrzeja, a za sobą dwóch sjrnów, 
domniemanj7ch swych spadkobierców, jednakowo 
odzianych w białe balachanj7 z grubego, wielbłą
dziego sukna, czarno lamowane, na ramionach 
bufiaste, a u bioder fałdziste, bynajmniej jednak 
do siebie niepodobnj7cb. Starszy Moora, gruby, 
pękaty, ospały, szedł wolno, krokiem spracowa
nego wołu, a obok niego matczyny gagatek, cza
plo kształtny „Długi" sunął z miną przesadnie u- 
roczystą, z poza której tryskały widoczne dla 
wszystkich szyderstwo i figle.

Po chwili na dworze pozostali tylko Paweł i 
Ujbanczyk. Paweł, zasępiony, śledził za lotem pta
ctwa, ciągnącego z południa, a Jakut spoglądał 
nań niespokojnie i mruczał niewyraźnie, jakby 
chciał coś powiedzieć, a nie śmiał. Dopiero na 
widok D żjanki, wybiegającego z jurty, przemógł 
się i szepnął pospiesznie:

— Pam iętaj, com ci mówił: nie daw aj, a żą
daj , przysądzić muszą. Ryb łap ać , zwierza ści
gać nie umiem, siana kosić także n ie , nic nie u- 
miem. Z czegóż więc żyć będę?... Ryb łapać, 
zwierza ścigać nie umiem, pam iętaj! — powtarzał 
mu jak  lekcyę trudną do zapamiętania.

Rozśmieszyło to Pawła i na oznajmienie Dżjanki, 
że „panowie już się zebrali i czekają", udobrucha
ny i wesoły wszedł do jurty.

Tam , wokoło zasiedli panowie radni: na prze
dnich ław ach, stosownie do zamożności, wieku i 
znaczenia w gromadzie, zajęli miejsce najszano

wniejsi, odziani w różnobarwne sukienne bała- 
chany ; w7 głębi, w pobliżu drzwi skupili się mniej 
szanowni, ubrani przeważnie w futra i skóry re
niferów; kobiet i dzieci nie było w idać, ale po 
kątach słyszeć się dawały ich stłumione szepty.

— No i cóż powiesz? Czego od nas żądasz? — 
zagabnął stary F ilip , gdy Paweł zajął wskazane 
mu obok niego miejsce.

— Niczego od was nie żądam , a tylko podziać 
się gdzie nie mam. Andrzej mię przyjąć nie ehce, 
a innych nie znam — odrzekł głośno Paweł i za
m ilkł, spoglądając po zgromadzeniu. — Wiecie, 
że nie z własnej przybyłem tu ochoty, gdyż kraj 
mój nie jest gorszym od waszego.

— Hi! — zawołali chórem — jakżeby mógł 
być gorszym! Wiemy, twój kraj południowy, dość 
jedno rzec słowo: słoneczny!

— Tam ja  mogłem obchodzić się bez cudzej 
pomocy, ale tu... ryb łowić, jak  wy, nic umiem, 
zwierza ścigać także, sianam nigdy w życiu nie 
kosił — powtarzał, uśmiechając s ię , nauki Uj
banczyka.

Ten obojętnie na pozór tłumaczył każde jego 
słowo i mrugał przytakująco.

— A jakże , zkądżebyś mógł umieć! — zaga
dali znowu chórem.

— A nim się , jak  wy, robić nauczę, z głodu 
umrzeć mogę.

— Boże uchowaj! Co za grzech! Chyba, że sa
mi nic mieć nie będziemy!

— Za pieniądze nie dostanę tego, co do życia 
potrzebne. U was można kupić fu ter, skór, kości 
mamutowej, ale jadła nie macie zwyczaju sprze
dawać. Czy nie tak?

— Co i gadać! za ostatniego mielibyśmy ta
kiego człowieka, co darem bożym handluje.

— Ot, widzicie! Co złapiecie, to spożywacie 
sam i; co można odłożyć, to odkładacie, a co wam 
zbywa, tego udzielacie tym , którym się na ło
wach nie poszczęściło. Czy nie tak?

— Ależ ta k !... O sąsiedzkich gościńcach pewnie 
powiada — domyślali się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zatwierdzić swenti głosami opozycyę ligi antyli- 
beralnej przeciwko wcieleniu przedmieść.

Prócz tego nagle w ostatnich czasach w yw ią
zała się opozycya właścicieli kam ienic przeciwko 
m agistratow i i przeciwko osobie burm istrza Dra 
Prixa z powodu tak  zwanych „centów czynszo
wych." Jest to kw estya skom plikow ana. O ile 
m agistrat żąda od właścicieli kam ienic, aby oni 
sami ściągali od lokatorów centy dodatkow e od 
czynszu, trudno temu żądaniu odmówić słuszności. 
Gdyby bowiem zostali uwolnieni z tego obowiązku, 
trzebaby utworzyć cały wielki apara t poborczy, 
którego utrzym anie wywołałoby znaczne nowe w y
datki m ia s ta , spadające znowu w głównej części 
na właścicieli kam ienic. To też wszędzie w Au- 
stryi właściciele kam ienic bez oporu ściągają od 
lokatorów w imieniu m iasta centy dodatkowe. — 
Z drugiej strony słusznem jes t żądanie właścicieli 
kam ienic, aby nie żądano od nich centów dodat
kowych od czynszu, którego nie uiścili lokatoro- 
wie. Ja k  nie można żądać od urzędowych pobor
ców podatkowych, aby oddawali w ładzy podatki, 
niezapłacone rzeczywiście przez opodatkowanych, 
ta k  tern mniej można tego żądać od właścicieli 
kam ienic, którzy ostatecznie ściągają centy do
datkowe ty lko z dobrej woli i niejako z grzeczno
ści. Pod tym całym względem dotychczasowa p rak 
tyka  m iejska w ym aga niewątpliwie pewnych re 
form.

Nakoniee burm istrz Dr Prix zraził sobie osobi 
ście właścicieli kam ienic, gdy jednę z deputacyj 
nie przyjął dość grzecznie. Nie można w prawdzie 
do tej kwestyi osobistego taktu  i temperamentu 
przywiązywać zbytniej w a g i, dostarczyła ona je 
dnak opozycyi pożądanego i gorliwie wyzyskiwa 
nego środka agitacyi. W starem  mieście, a zw ła
szcza w 1-szym cyrkule, do pierwszego grona wy
borczego należy bardzo dużo wyborców, którzy 
nie są  właścicielami kam ienic; na przedm ieściach 
przeciw nie, pierwsze grono wyborcze sk łada się 
uiem al wyłącznie z właścicieli kamienic. To też 
w rezultacie wyborów onegdajszych bardzo w y
raźnie odzwierciedla się opozycya tych właścicieli 
przeciwko p. Prixowi.

Nie można jednak  sukcesów ligi auty-liberalnej 
tłómaczyć wyłącznie temi kwestyam i. L iga ta  bo
wiem powstała i zdobywała mandaty, gdy jeszcze 
nie było mowy o wcieleniu przedmieść do W ie
dnia i gdy p. Prix  nie obrażał jeszcze deputacyj 
właścicieli kamienic. Ruch autyliberalny, antyse
micki, dem okratyczny i t. d., — najlepiej byłoby, 
gdyby to był ruch po prostu konserw atyw ny — 
oddaw na powstał jak o  reakcya przeciwko wszech
władzy stronnictw a liberalnego w radzie miejskiej. 
Przez la t 30 w iększość liberalna w yzyskiw ała swą 
przew agę w sposób często gorszący, często pod 
względem ekonomicznym wręcz szkodliwy. Zwrot 
więc w opinii wyborców jest bardzo naturalny i 
nie można mu nawet zarzucić zbytniej nagłości. 
W adą organiczną tego ruchu je s t ,  że poprzestaje 
dotąd na negacyi. Jest to w ada każdej lig i, zło
żonej z różnych stronnictw. Konserwatywny Va- 
terland  zawsze podnosi charak ter ligi autyliberalny, 
Deutsches Volksblatt natom iast jej charakter an ty 
semicki, a  demokraci przypom inają z dumą, że już 
przed 20 łaty walczyli przeciwko liberalnej w ięk
szości rady m iejskiej. Może nareszcie teraz, gdy 
kandydaci, wybrani pod opieką ligi, tw orzą już trze
cią część rady m iejskiej, zdobędą się oni na jak iś  
ściśle określony program  pracy dodatniej i —  spo
kojnej.

R ada sk łada  się z 138 członków. W skutek osta
tnich wyborów zasiadać w niej będzie 92 człon
ków stronnictw a liberalnego, a 46 ligi anty-iiberal- 
nej. W edług statutu rady do uchwał w sprawach 
ważniejszych potrzebną jest obecność ®/3 członków 
rady. Ponieważ większość obecnie rozporządza już 
tylko w łaśnie tą  ilością %  części mandatów, tak 
że nieobecność choćby tylko jednego radcy po
zbaw ia j ą  tego kompletu, przeto opozycya zdolną 
będzie najczęściej usunięciem się od głosowania 
przeszkodzić ważniejszym uchwałom. Przypuszcza 
my jednak , że radcy, wybrani pod hasłem ligi an- 
ty-liberalnej, zdobywszy nareszcie tak  poważną 
pozycyę w radzie, zm ienią tak tykę . W edług obli
czeń Vaterlandu  i Deutsches Volksblatt, za dwa 
la ta , przy ponownym wyborze radców trzeciego 
grona wyborczego, antysem ici zdobędą większość 
w radzie. Vaterland  też może trafnie przewiduje, 
że jeszcze przedtem rozpocznie się dezercya w sze
regach większości, a s tara  Fresse, ubolewając nad 
rezultatem  ostatnich w yborów , wskazuje na brak 
ścisłej solidarności w obozie większości.

Jeżeli zatem istotnie można przewidzieć stanow 
cze zwycięstwo ligi anty-liberalnej, chociaż N . fr .  
Presse przeczy tem u, to tem bardziej należałoby 
się spodziewać, że radcy anty  semiccy na objęcie 
rządów m iasta przygotują się zm ianą taktyki, k tó
ra dotąd zasadzała się głównie na wywoływaniu 
zajść nam iętnych, p ro testacyach , secesyach itd., 
zdolnych roznamiętnić wyborców, ale nie zabezpie
czających prawidłowego załatw iania ważnych spraw 
milionowej gm iny. To też obawy, które Fremden- 
blatt wypow iada z powodu wzrostu frakcyi opozy
cyjnej, okażą się może nieuzasadnionemi.

Petersburg 15 kwietnia.

( + )  Na tem at petycyi szlachty jekaterynosław  
skiej toczy się obecnie polem ika w prasie rosyj 
skiej. Organem wszystkich, wrogich Niemcom aspi- 
racyj, stały  się p a r  excellence Moskowsk. Wiedo- 
m osti, których w pływ y i k redy t ostatniem i czasy 
znacznie podupadły. Zdaje s ię , iż w ten sposób 
pragnie dziennik ten przyjść choć w części do 
znaczenia, jak ie  posiadał chociażby tylko bezpo
średnio po śmierci K atkow a. Z roku na rok 
wpływ tego organu wybujałego szowinizmu naro
dowego zm niejsza s i ę , a liczba prenumeratorów 
szybko ubywa. Dawniej chełpiły się Moskoiosk. 
W iedom osti, iż są organem szlachty rosyjskiej. 
Tym czasem  w dniach ostatnich usłyszały od No- 
woje W rem ia  zapew nienie, iż dziennik ten liczy 
pomiędzy sam ą szlachtą więcej prenum eratorów, 
niż M osk. W iedom osti w szystkich wogóle. Okoli
czność ta może uchodzić za wyraz prądów obecnie 
panujących w społeczeństwie rosyjskiem : um iar
kowany panslawizm Nowoje W rem ia  zdaje się 
dziś najbardziej odpowiadać jego  usposobieniom 
a  sk ra jny  szowinizm traci powoli g runt pod no
gam i. Czy prąd na tem się zatrzym a? Czy znowu 
fluktuacye w usposobieniu ogółu rosyjskiego nie 
doprow adzą go do zwrotu ku ideom liberalnym  
W iestn ika  Jew ropy  i R usskich W iedom osti, n ie
gdyś tak popularnych w siódmem dziesięcioleciu, 
a  obecnie uporczywie wyznawanych i w miarę 
możności bronionych przez garstkę wiernych w y
znaw ców ? Jakkolw iek  wyraźnych symptomatów 
tego zwrotu nie spostrzegam y, to jed n ak  n iepra
wdopodobnym on nie je s t w społeczeństwie, po-

zbawiouem możności życia politycznego, a temsa- 
mem i stałej orgauizacyi stronnictw.

Jak o  słaby objaw tego otrzeźwienia ultra-naro- 
dowców uważać można zachowanie się p. Suwo- 
rina, redaktora i wydawcy Now. W remia, w spra
wie uchwały szlachty jekate ry n o sław sk ie j, aby 
rząd zakazał Niemcom nabyw ania w tej gubernii 
własności ziemskiej i zwrócił wogóle uwagę na 
przyrost żywiołu niem ieckiego na całem południu 
Rosyi. Do niedaw na organ p. Suw oriua drukował 
artykuły głośnego germ anofoba p. W ołyńca (Li- 
prandiego) i był echem wszystkich najnieprzyja- 
źniejszych Niemcom w ystąpień, bez względu na 
miejsce, czas i osoby, od których takow e wycho 
dziły. Obecnie widzimy reakcyę na szpaltach tego 
dziennika. Pomimo że uchw ała zgrom adzenia szla 
checkiego w Jekaterynosław iu zapadła 77 głosami 
przeciwko 27, Nowoje W rem ia  przeciwko niej 
występuje z całą stanowczością. Widocznie, że p. 
Suworin z właściwym sobie sprytem odczuł lekki po
wiew nowego prądu bądźto u góry, w sferach de 
cydujących, bądź u dołu. Słychać nawet, że mniej
szość szlachty tamecznej zamierza wystąpić z pro
testem przeciwko uchwale zgrom adzenia szlache
ckiego w Jekaterynosław iu. Darem nie straszą 
przeciwnicy osadników niemieckich w Rosyi połu
dniowej, iż w ciągu ostatnich lat kilkunastu prze
szło w posiadanie przybyszów 548.000 dziesięcin 
ziemi w samej tylko gubernii jekaterynosław skiej, 
że rok rocznie nabyw ają tam Niemcy od 15—20 
tysięcy dziesięcin najlepszej w całej gubernii zie
mi, że w ten sposób '/6 część powiatu a leksan 
drowskiego, będącego niegdyś siedzibą walecznych 
Zaporożców, jest już w rękach Niemców, a  w po
wiecie jekaterynosław skim  naw et część p ią ta , — 
wszystkie te argum enta wpływu nie wywierają, a 
przeciwnie wywołują tylko śmiech i drwiny u prze
ciwników proskrybow ania osadników niemieckich 
z gubernij południowych. Na uw agę zaś germano- 
fobów jekaterynosław sk ich , iż w walce z żywio
łem napływowym tubylcy wszędzie u lega ją , że 
nietylko osadnicy niemieccy rządzą się po swo
jem u we włościach (gm inach zbiorowych) czysto 
niemieckich, ale naw et w mieszanych pod w zglę
dem narodowościowym starszynam i i sędziami 
wszędzie są Niemcy, że zsolidaryzowani w gu 
bernii Niemcy stanow ią już dziś tak ą  siłę, z którą 
liczyć się należy w każdej ważniejszej spraw ie; 
na to wszystko odpowiada się zdziwieniem i za
rzutem niedołęstw a dla ludności tubylczej, która 
tak  się dała opanować przybyszom.

G raźdanin , organ księcia Meszczerskiego, w y
stąpił z oryginalnym  pomysłem podniesienia zna 
czenia szlachty, tracącej pod nogami grunt rnate- 
ryaluy, a  zarazem  wpływ i znaczenie w społeczeń
stw ie rosyjskiem . Upadek ten nastąpił — zdaniem 
G rażdanina  —  w skutek napływu ludzi różnego 
pochodzenia i zajęć do stanu szlacheckiego, do 
którego należą i tacy, co nie m ają wcale zmysłu 
szlacheckiego. Organ ten, pragnący bądź co bądź 
w yrażać opinie przeważnej części szlachty rosyj
skiej, proponuje oczyszczenie stanu szlacheckiego 
przez utworzenie sądów stanowych. Obowiązkiem 
takich sądów byłoby wykluczać wszystkich niegod
nych członków, „odcinać suche gałęzie tego drzewa 
stanowego," aby drzewo samo nie uschło. Również 
nadaw anie szlachectwa miałoby zależeć od dobrze 
motywowanych przedstaw ień zgrom adzeń szlachty, 
a na mocy osobnych ukazów carskich. Przyjęcia 
nowych członków do stanu szlacheckiego odbywa 
łyby się uroczyście, a usuwania, na mocy uchwał 
sądów stanowych, w cichości. W jaki to sposób 
i na jak ie j podstaw ie odbyłoby się owo wstępne, 
jeneralne „oczyszczenie" szlachty rosyjskiej, tego 
autor pomysłu nie powiada. Czy i nizki poziom 
umysłowy stanow iłby również powód do usunięcia 
kogoś ze stanu szlacheckiego? W takim  razie 
obawiać się należy, że puryfikacya przerzedziłaby 
niezmiernie szeregi w arstw y, zwącej się szlache
cką, ale nie posiadającej zgoła ani tradycyi, ani 
ducha korporacyjnego.

Nowo-mianowany zarządzającym  m inisterstwem  
dóbr państw a, a  zarazem i rolnictwa, A. S. Jermo- 
łow, należy do ludzi, na których w chwili obecnej 
liczy się bardzo wiele. Od 1872 rozpoczął on służbę 
rządową, a od lat k ilkunastu pracuje bez przerwy 
na polu naukowem. W ciągu tego czasu zyskiw ał 
niejednokrotnie uznanie ze strony władz przełożo
nych , a naw et ze strony władzy najwyższej. Na 
polu agronomicznem zdobył sobie uznanie w szyst
kich kół fachowych gruntow ną pracą pod ty tu łem : 
„Nieurodzaj i nędza ludu," k tóra niewątpliw ie u- 
tow ala mu drogę do stanow iska, jak ie  obecnie za
ją ł. Nowy m inister dóbr państw a wierzy w w iel
kie bogactwa R osy i, dotąd leżące odłogiem , a 
sądzi, iż potrzeba tylko po nie się schylić, aby 
podnieść je j stan ekonomiczny. Myśl tę w yraził 
w mowie wypowiedzianej przy objęciu zarządu 
m inisterstwem  dóbr państw a. Żegnając się zaś 
z dotychczasowym szefem w ministerstwie finan
sów, p. S. J. W ittem , ośw iadczył, że pomyślny 
stan  finansów jes t zależnym od bytu ekonomicznego, 
k ra ju , a byt ekonomiczny przedewszystkiem  od 
stanu rolnictwa. Jestto  pierw szy może rosyjski m i
nister dóbr państw a, ja k  tw ierdzi prasa, który z tak ą  
stanowczością położył nacisk na znaczenie kultury 
rolnej dla Rosyi. Do jego nominacyi przyw iązują 
dzienniki rosyjskie niezw ykłe znaczenie i w ielkie 
nadzieje. Pam iętam y jed n ak  dobrze, że z podo
bnym entuzyazmem witano przed kilku laty nomi- 
nacyę W yszniegradzkiego ministrem finansów. —  
Czy skutki tych oczekiwań i przesadnych nadziei 
będą je d n a k o w e ? — przyszłość najbliższa pokaże.

Dzienniki tutejsze żywo się zajm ują budową 
katedry praw osław nej w W arszawie. Zezwolenie 
na to m onarsze —  jakkolw iek  nie ulegało na j
mniejszej wątpliwości ogłoszono dopiero urzę 
downie dnia 5 kw ietnia. Nierychło jednak  Rosyanie 
doczekają się katedry, k tórą  p ragną zakasow ać 
w W arszaw ie św iątynie „obcych wyznań." D a
wniejszy plan katedry  odrzucono, a  konkurs na 
nowy plan rozpisano do dnia 13 października ro 
ku bieżącego.

Do konkursu wezwano tylko sześciu budow ni
czych. Przedewszystkiem  braknie dotąd pieniędzy 
na budowę. Św. synod asygnow ał na ten cel 
32,000 rubli, a  rząd wysokości swych subsydyów 
dotychczas jeszcze nie oznaczył, ale przypuszczają, 
iż zaasygnuje po 50,000 rubli rocznie, na przeciąg 
lat sześciu. Resztę pokryć m ają sk ładki pryw atne, 
do których nawołuje prasa  rosyjska, interesująca 
się sprawam i kościelnemi. W edług przypuszczenia, 
naw et optymistów w tej spraw ie, położenie ka 
m ienia węgielnego pod katedrę  nie nastąpi wcze
śniej, jak  dnia 11 sierpnia 1894 roku.

Sprawy krajowe.
I.wóu 19 kwietnia.

(W ykonyw an ie  przez W yd zia ł kra j. nadzoru nad  
reprezentacjam i powiatowemi i  gm innem i).

(X) W wykonaniu nadzoru nad reprezentacy- 
ami powiatowemi przeprowadził W ydział k rajo
wy w ciągu roku 1892 lustracyę wydziałów po
wiatowych w Brzeżanach, Czortkow ie, Dolinie, 
Drohobyczu, Gorlicach, Horodencę, Jaśle, Krośnie, 
Pilzuie, Podhajcach, Rohatynie, Śniatynie i Z ale
szczykach.

W spraw ozdaniu, przygotowanem dla Sejmu 
w tym przedmiocie, podnosi W ydział krajow y, że 
w ydziały powiatowe uw ażają w ogólności lustra- 
cye, jak o  pomoc fachową, udzielaną im przez W y
dział krajowy, i biorąc udział w tych lustracyach, 
s ta ra ją  się bezzwłocznie uchwałami usunąć wszel
kie wadliwości. Działalność przeto W ydziału k ra 
jow ego w tym kierunku przynosi powiatom w ka 
żdym razie korzyści. Jeżeli bowiem nie zawsze 
udaje się W ydziałowi krajowemu zachęcić poszcze
gólne w ydziały powiatowe do energiczniejszej i 
skuteczniejszej działalności we wszystkich g a łę 
ziach gospodarstw a powiatowego, bo w systemie 
autonomicznym zawisło to od większej lub m niej
szej gorliwości, jakoteż od uzdolnienia osób, bio
rących udział w pracach reprezentacyj powiato 
w ych, to w każdym  fazie — zdaniem W ydziału 
kraj. — osiąga się poprawę adm inistracyi w trzech 
kierunkach, a m ianowicie: przez uporządkowanie 
rachunkowości i kasowości, powtóre przez usunię
cie ze służby autonomicznej funkcyonaryuszy, k tó 
rzy się nadużyć dopuszczają, a które to nadużycia 
zazwyczaj dopiero przy fachowej lustracyi na jaw  
wychodzą, i w końcu przez organizowanie lepsze
go nadzoru nad gminami, szczególniej wiejskiemi. 
I w ubiegłym roku wiele lustracyj miało ten sk u 
tek, że w ydziały powiatowe pooddalaly bezzwło
cznie funkcyonaryuszów powiatowych, którym  udo
wodniono, że się nadużyć dopuszczają.

Przy wykonywaniu naczelnego nadzoru nad dzia
łalnością M agistratów i zwierzchności gminnych, 
tudzież nad zakładow ym  m ajątkiem  gmin i zakła 
dów gm innych, zarządzał W ydział krajow y zba
danie gospodarki gminnej przez swe organa z m a
łymi w yjątkam i tylko w takich w ypadkach, gdzie
0 to w ydziały powiatowe lub gm iny same upra
szały i to najczęściej na koszt powiatów i gmin. 
W ten sposób rozpatrzył W ydział krajowy przez 
komisyę, delegow aną ze swego ram ienia, gospodar
kę m iasta K rakow a z powodu zaciągnięcia przez 
tę gm inę pożyczki w kwocie 1,500.000 złr. po 
udzieleniu dla tej pożyczki poręki kraju.

W dalszym ciągu zbadał W ydział krajow y go
spodarkę gm in: Podgórze, Brzeżany, Sanok, Pod
hajce, Kęty, Dobromil, Bursztyn, Bukaczowce, H u
czko, Kałusz, Borysław, Biecz.

W Bieczu odkrył W ydział krajow y bardzo li
czne nieporządki i zaniedbania i w celu usunięcia 
tychże w ydał stosowne polecenie. Jeżeliby jednak  
zarządzenie to nie pom ogło, zastosuje W ydział 
krajow y najsurow sze środki, w skazane w ustawie 
gminnej.

Z powodu sprawdzonych nieprawidłowości w za
rządzie gminy, została, ja k  wiadomo, R ada gm inna 
w Rzeszowie rozwiązaną. Toż samo rozwiązane 
zostały Rady gm inne -w Tarnopolu, Dolinie i Za 
kopanem.

Podnosząc ujemne strony w gospodarce poszcze
gólnych gmin, tudzież wyjątkowo zastosowywane 
ostrzejsze środki zaradcze, które na 6,000 gmin 
w ogólności, a przeszło 300 m iast i miasteczek 
w szczególności nader m ały procent przedstaw iają, 
W ydział krajow y podnosi w swern sprawozdaniu, 
że na podstawie poczynionych spostrzeżeń, stosun 
ki, szczególniej w większych miastach, objętych 
ustaw ą gm inną z roku 1889, konsolidują się sta 
nowczo i dodatnia działalność Rad miejskich
1 m agistratów, z małemi w yjątkam i, staje się wi 
doczną.

Tylko jedna okoliczność wzniecać może —  zda 
niem W ydziału krajowego — na przyszłość pe
wną obawę, a mianowicie że gminy miejskie 
m ają przeważnie zbyt w ielką pochopność do za 
ciągania długów, a  reprezentacye powiatowe, za
tw ierdzające pożyczki, nie zawsze i nie wszędzie 
skuteczną tamę k ładą przez dokładne zbadanie 
potrzeb gminy, strutynow auie planówr i kosztory
sów inw estycyjnych i czuwanie nad tem, ażeby 
pożyczki używane były tylko na cele, na które 
zaciągnięte zostały. W ydział krajow y zapowiada 
jednakow oż, że w tym kieruuku poczyni odpo
wiednie zarządzenia.

K H O K I E A .
li. rak ów 20 kwietnia.

—  Komitet, zajmujący się sprowadzeniem zwłok 
śp. Teofila Lenartowicza, odbył wczoraj posiedzenie. 
Uchwalono uroczystość pogrzebu odroczyć i pogrzeb 
odbyć w pierwszej połowie czerwca między 11 a 14 
t. m. Postanowiono także dołożyć starania, aby ciało 
Lenartowicza mogło być przewiezione z Florencyi 
do Krakowa pociągiem pospiesznym. P. Asnyk ma 
się udać do Florencyi i w imieniu komitetu odebrać 
zwłoki Lenartowicza. Sprawą grobu na Skałce, sar
kofagiem i medalionem zajmuje się p. Knaus. Uchwa
lono następnie zamówić u p. T. Błotnickiego meda
lion Lenartowicza, który będzie umieszczony w kry
pcie na zewnątrz i w Muzeum Narodowem.

Na wniosek p. Łuszczkiewicza uchwalono w dniu 
uroczystości urządzić w Muzeum Narodowem wysta
wę prac rzeźbiałskich Lenartowicza. Na wniosek 
również p. Łuszczkiewicza uchwalono umieścić ta
blicę pamiątkową na domie, w którym Lenartowicz 
mieszkał, przebywając w r. 1848 w Krakowie. Dom 
ten znajduje się na Wesołej, naprzeciw kliniki.

Chór bierzanowski, według obietnicy X. Kufla, 
weźmie udział w pogrzebie. P. Kossak w imieniu 
krakowskiego Koła literackiego oświadczył, iż Koło 
weźmie udział w pogrzebie i urządzi wieczorek na 
cześć Lenartowicza, z którego dochód przeznacza na 
koszta uroczystości. Towarzystwo młodzieży „ Praca “ 
doniosło, iż na cześć Lenartowicza urządza wieczorek 
uroczysty, z którego dochód również przeznacza na 
koszta sprowadzenia zwłok. Do posłów sejmowych 
udał się komitet z prośbą, aby się wystarali o udzie
lenie pozwolenia młodzieży szkolnej na wzięcie udziału 
w pogrzebie Lenartowicza. W końcu wybrano komi
sy ę , która się zajmie zredagowaniem broszury dla 
ludu o Lenartowiczu. Do komisyi weszli pp.: Michał 
Bałucki, Sarnecki i Juliusz Kossak.

—  Komisya, zajmująca się ułożeniem kontraktu 
na wydzierżawienie teatru krakowskiego, odbędzie 
w dniu dzisiejszym posiedzenie.

—  T ea tr  krakowski. Czytamy -W- D zienn iku  Po
znańskim  : „ Nie chcemy wcale przyganiać Krako
wowi, ale co prawda dziwnie tam się dzieje. Zda
rzają się bowiem sprawy, które na swe załatwienie 
długo czekać muszą. Tak jest z pomnikiem Mickie
wicza, a z teatrem tamtejszym również sprawa się 
przeciąga. Wiadomo czytelnikom naszym, że w Kra
kowie miasto wybudowało teatr piękny i wspaniały. 
Chodzi teraz o wydzierżawienie takowego, czyli od
danie go przedsiębiorcy celem prowadzenia sceny. 
Wygotowanie projektu dzierżawnego powierzono r. m. 
p. Drowi Faustynowi Jakubowskiemu. Wygotował on 
projekt, ale tylu obstawił zastrzeżeniami i warunka
mi przedsiębiorcę, tyle tam powprowadzał kółek i 
rządzących, że absolutnie ręce związał przedsiębiorcy. 
Inny projekt wygotował p. St. Kożmian, znakomity 
znawca sceny. ” (Tu przytoczone są główne myśli pro
jektu p. Koźmiana, znane już czytelnikom naszym). 
„Na powyższe myśli i zasady —  kończy D ziennik  
P oznański —  my jak najzupełniej się godzimy, bo 
te tylko mogą posłużyć do przyszłego rozwoju sceny 
krakowskiej. Spodziewać się też należy, że krakow
ska rada miejska projekt p. Kożmiana zaakceptuje.” 
Dodać winniśmy, że redaktor Dz. Poznańskiego  p. 
Dobrowolski jest kierownikiem sceny poznańskiej.

—  P rzedstaw ienie  amatorskie, w niedzielę dnia 
23 b. m. danem będzie dla członków w lokalu To
warzystwa drukarzy i litografów krakowskich „Ogni
sko” przedstawienie amatorskie ze współudziałem 
chóru Towarzystwa. Dochód przeznaczony na rzecz 
biblioteki Towarzystwa. Odegraną będzie koraedya 
Fredry Consilium fa c u lta tis  i 3 akt z opery Mo
niuszki S tra szn y  dwór. Układ akompaniamentu (po
dług oryg. partytury) na harmonium i fortepian opra
cował p. L. Bicz.

—  Przypominamy, że jutro o godz. 4 po połu
dniu odbędzie się w sali Rady miejskiej posiedzenie 
komitetu pełnego, zajmującego się urządzeniem wiel
kiego festynu ogrodowego na rzecz ubogich, pozosta
jących pod opieką Tow. św. Wincentego śt Paulo.

—  Tegoroczny pobór do wojska skończył się 
wczoraj. Dochodzą nas z miasta usprawiedliwione 
skargi, że lokal, przeznaczony na załatwianie poboru, 
jest jak najgorzej obrany. Dwie ciasne izdebki w do
mu cechu rzeźniczego mieścić muszą przez kilka go
dzin z rzędu kilkuset ludzi najrozmaitszych zawodów 
i stanów ; w jednej z nich urządzony jest nadto ro
dzaj bufetu czy szynku, około którego w zbyt weso
łych humorach gromadzą się poborowi, szukający 
w trunku zapomnienia swych trosk. Wykonawcy woli 
komisyi asenterunkowej polecają wszystkim, znajdu
jącym się w tych izdebkach, już o godzinie 9 zrana 
rozbierać się do naga i lokować swoje ubrania, gdzie 
kto może, zazwyczaj na zabłoconej podłodze; w tak 
nieprzyjemnej sytuacyi muszą oni czekać do południa 
czasem, zanim nazwisko ich wywołane zostanie, na
rażeni na dość szorstkie obejście się sług magistra
ckich, na przykre nad wszelki wyraz towarzystwo 
popisowych wyznania mojżeszowego i na oddychanie 
atmosferą potu, czosnku i wódki. Miejmy nadzieję, 
że władze, do których to należy, zechcą w roku 
przyszłym zapobiedz w jakikolwiek sposób temu sta
nowi rzeczy, który jest co najmniej nienormalnym.

—  Na sprow adzenie  zwłok Teofila Lenartowicza
złożyli: 2 złr. p. Adolf Scherer, 5 zlr. Tow. gimn. 
„Sokół” w Wieliczce, 10 złr. Rada miejska w W ie
liczce, 25 złr. Wydział Rady powiatowej Jasło. — 
Razem 42 złr. Z poprzedniemi wykazami ogółem 656 
złr. 65 ct. Ksaw ery Konopka.

—  Gąsienice, w roku zeszłym sady okolic Kra
kowa przedstawiały najsmutniejszy widok, gdyż wśród 
lata drzewa owocowe były całkiem pozbawione liści, 
które pożarły gąsienice, rozmnożone ponad wszelką 
miarę. Przypominamy naszym czytelnikom, że podług 
ustawy krajowej, właściciele sadów są obowiązani do 
tępienia gąsienic, aby przez to swoje drzewa od plagi 
bronili i nie stawali się przyczyną klęski sąsiadów. 
Najwłaściwszą porą tępienia gąsienic jest zima i wio
sna, dopóki siedzą one w gniazdach, które spalić na
leży, a dostrzedz bardzo łatwo. Zwykle one się skła
dają z kilku suchych, na końcach gałęzi skupionych 
liści, które w jesieni nie opadły. Ze stołka lub dra
biny niezawsze można dostać do tych końców gałęzi, 
aby je  obciąć; do tego celu służą nożyce (Raupen  
scheere) ,  umieszczone na długiej tyce, które za po
ciągnięciem sznurka ścinają podejrzane gałązki i sta
nowią jedno z najpotrzebniejszych narzędzi ogrodni
czych. Dowiadujemy się, że przed kilkoma już tygo
dniami tutejsze Starostwo przypomniało komu należy 
ustawę krajową i obowiązek jej ścisłego wykonywa
nia w interesie publicznym; ostatnia bowiem chwila 
upływa, aby przez zniszczenie gniazd gąsienicowych 
zapobiedz powtórzeniu się zeszłorocznej klęski i wy
niszczeniu naszych drzew owocowych.

—  Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze
niu z dnia 17 kwietnia b. r ,:

1) Wyrazić Piotrowi Świdnickiemu, nauczycielowi 
szkoły ludowej w Jasionowie, przy sposobności prze
niesienia go na własną prośbę w stały stan spo
czynku, uznanie za długoletnią gorliwą i skuteczną 
służbę nauczycielską.

2) Zatwierdzić nominacyę X. Wincentego Czajkow
skiego, rz. kat. proboszcza w Rawie, duchownym człon 
kiem Rady szkolnej okręgowej w Rawie.

3) Przekształcić od 1 września b. r. następujące 
szkoły ludowe: a) na 6-klasowe nowego typu: 5-kla- 
sową żeńską i 4-klasową męską w Stryju; 4-klasową 
męską w Złoczowie i 4-klasową męską w Wadowi
cach; b) na 5-kla80we nowego typu: 5-klasową mię- 
szaną w Kamionce; 4-klasowe szkoły w Skale, Bor- 
szczowie, Radziechowie, Bieczu, Pólwsiu Zwierzynie- 
ckiem, Lubaczowie, Tarnobrzegu, Dębicy, Radomyślu, 
Sokołowie, Kolbuszowej, Grybowie, Szczercu, Podwo- 
łoczyskach, Andrychowie i Nisku; 4-klasowe męskie 
i żeńskie w Bóbrce, Dobromilu i 4-klasową żeńską 
w Złoczowie; c) na 4-klasowe: 2-klasową .w Łobzo
wie, 3-klasową w Sędziszowie, 3-klasową w Tłustem 
i 3-klasową żeńską w Andrychowie.

4) Wyłączyć gminę Stauisławczyk z zakresu szkoły 
w Hermanowicach, powiatu Przemyśl i gminę Oskrze- 
sińce z zakresu szkoły na przedmieściu Kuckiem 
w Kołomyi i zorganizować w Stanisławczyku od 1 
września 189 4 , a w Oskrzesińcach od 1 września 
b. r. osobne szkoły ludowe.

5) Zorganizować szkoły ludowe od 1 września b. r. 
w Sance, powiatu Chrzanów, i w Wojciechowicach, 
powiatu Przemyślany.

6) Ustanowić osobnych nauczycieli religii rzymsko- 
i grecko - katol. dla szkół ludowych w Bóbrce od 1 
września b. r.

7) Zamianować nauczycielami szkół ludowych; 
Edwarda Jankowskiego kierującym nauczycielem 
2-klasowej szkoły w Zborowie; Jadwigę Krausównę 
nauczycielką starszą 3-klasowej szkoły w Łopatynie; 
Wiktora Balickiego kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Czukwi; Maryę Tokarską młodszą 
nauczycielką 7-klasowej szkoły żeńskiej w Brodach; 
Tomasza Polarczyka kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Łętowni; X. Eugeniusza Kozaniewi- 
cza nauczycielem religii gr. kat. w 4-klasowej szkole 
męskiej w Żółkwi; Jana Wertyporocha nauczycielem

szkoły ludowej w Laszkach królewskich; Grzegorza 
Metelskiego w Gajach za Rudą ad  Załośce; Olgę 
Majkowską w Mykietyńcach; Longina Tarnawskiego 
w Czystopadach.

—  Rozprawa karna  przed trybunałem sędziów 
przysięgłych przeciw Samuelowi Selzerowi, właścicie
lowi Złoczowa, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa, 
rozpoczęła się wczoraj we Lwowie. Rozprawę pro
wadzi radca p. Zubrzycki, oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratora p. Piwocki, zaś Selzera broni adwokat 
Dr Dziędzielewicz.

Sprawa ta była już w listopadzie przedmiotem roz
prawy karnej. Wówczas trybunał orzekł, iż w danym 
wypadku zachodzi zadawnienie i uwolnił z tego po
wodu Selzera od oskarżenia. Od tego wyroku uwal
niającego zgłosił odwołanie zastępca prokuratoryi, a 
najwyższy trybunał polecił przeprowadzić po raz 
drugi rozprawę. Stah sprawy przedstawia się według 
aktu oskarżenia, jak następuje:

Samuel Selzer pożyczył p. Młodeckiemu 3.500 złr., 
za co otrzymał dwa weksle po 2 .000 złr. Ale potem 
zaproponował sam Selzer p. Młodeckiemu, że mu po
życzy 20.000 złr., jednak pod warunkiem, że je  za- 
hipotekuje na dobrach Młodeckiego Brody i Szczuro- 
wice i że z ogólnej kwoty potrąci sobie owych 3.500  
złr. Termin zapłaty oznaczono na dzień 1 listopada 
1874 r., a w razie niedotrzymania terminu, miał pła
cić Młodecki po 3%  miesięcznie, aż do umorzenia 
całej sumy. Umowę zawarto u ś. p. notaryusza Goebla 
w Krakowie. Młodecki dał Selzerowi skrypt na 20.000  
zlr., a ten mu zwrócił dwa jego weksle po 2 .000 złr. 
Za powrotem do Lwowa Młodecki upominał się u Sel
zera o resztę kwoty, ale Selzer zrazu wymawiał się, 
że nie ma tyle gotówki, a potem oświadczył, że się 
chce wycofać z tego interesu. Nie pomogła interwen- 
cya notaryusza Antoniego Witosławskiego, ani po
średnictwo Majera W einreba, który w r. 1878 ukła
dał się z Selzerem o zapłacenie długu przez Mło
deckiego. Weinrebowi oświadczył Selzer, że z pro
centami od 3 .500 złr. należy mu się już tyle, ile 
w skrypcie jest wyrażone. Mimo to przez lat 16 
Selzer nie upominał się o pieniądze, czekając wido
cznie, aby Młodecki zapomniał, jak się ta cała spra
wa miała. Dopiero w marcu 1891 r. wystąpił z prośbą 
do sądu w Złoczowie o pozwolenie zasekwestrowania 
dochodów dóbr Młodeckiego Brody i Szczurowice na 
zapłatę wrzekomo mu należących się 20 .000 złr. i 
procentów od roku 1874 po 3%  miesięcznie. Sąd, 
opierając się na przedstawieniu rzeczy przez Selzera, 
pozwolił na to. Prokuratorya państwa więc oskarża 
Selzera o to, że podstępnie wprowadził w błąd sąd 
złoczowski i dopuścił się oszustwa na szkodę Stefana 
Kazimierza Młodeckiego.

Oskarżony Selzer broni się zupełnie w ten sam spo
sób, jak przy pierwszej rozprawie. Nie przyznaje się 
wcale do winy i twierdzi, że p. Młodeckiemu rzeczy
wiście 20.000 złr. zapłacił.

—  Z Tarnopola  piszą do G azety N a ro d o w ej: 
Sprawa śmiałej kradzieży 24.000 złr. w tutejszej 
Kasie oszczędności weszła, jak się zdaje, na nowe 
tory. Niedawno aresztowano jednego z urzędników 
tej kasy, p. R. Wyniki śledztwa okryte są' najści
ślejszą tajemnicą, zdaje się jednak, że zagadka ta 
niebawem chociaż w części rozwiązana zostanie.

—  P ożar  fabryki. W Stryju padła pastwą pło
mieni, z powodu pęknięcia lampy, fabryka czernidła 
do butów i smarowidła do wozów Rosenhecka. Fa
bryka położona jest w najbliższem otoczeniu licznych 
zagród włościańskich i zbudowana z drzewa, a przeto 
pożar tam wybuchły zagrażał w najwyższym stopniu 
wszystkim domom przedmieścia. Tylko dzielnej po
mocy publiczności i straży ogniowej kolejowej należy 
zawdzięczać zlokalizowanie pożaru. Fabryka i są
siedni dom mieszkalny spłonęły do szczętu. Jak do
noszą do Dz. Polskiego, zupełny brak wody i naj
potrzebniejszych przyborów do gaszenia ognia tamo
wał akcyę ratunkową.

—  Z W arszawy donoszą: W dniu wczorajszym 
do 2 departamentu kryminalnego warszawskiej Izby 
sądowej nadesłane zostały akta ukończonego śledztwa 
przedwstępnego w sprawie p. Konstantego Śnieżko- 
Błockiego, oskarżonego z artykułu 1039 kod. karnego
0 dyfamacyę, z powodu umieszczonego w grudniu 
r. z. w W arsz. Dniew. artykułu. Śledztwo rozpo
częto wskutek skargi prezesa komitetu Tow. kred. 
ziemskiego, wniesionej do prokuratora Izby sądowej. 
Sprawa sądzona będzie w II departamencie Izby są 
dowej. ,

—  Ślub. W Krasławiu, majątku lir. Platerów, od
był się ślub lir. Stanisława Kossakowskiego z panną 
Zofią Bower de St. Clair. W uroczystości zaślubin 
wzięła udział najbliższa rodzina.

— Pani Marcelina S em brich -  Kochańska śpiewa
obecnie w Moskwie w teatrze Szełaputina, gdzie jest 
entuzyastycznie przyjmowana.

—  Jan i Edward Reszkowie w tych dmach przy
będą do Warszawy. Artyści przyjeżdżają z Paryża, 
mają zamiar spędzić w Królestwie około sześciu ty
godni, poczem udają się na sezon do Londynu.

—  A. Wołyniec. Znany i przez prasę rosyjską 
ceniony dziennikarz, używający tego pseudonimu, do
czekał się zasłużonej nagrody. W arsz. D niew nik  
(r. b. n. b7) ogłasza go za szachraja i oszusta, pu
blikuje jego adres i ostrzega inne dzienniki, żeby 
się miały na baczności, oraz zachęca je , żeby nie 
wahały się postąpić tak samo z innymi „złodziejami.”

Fakt był tak i:
Wołyniec przysłał z Petersburga p. Krestowskiemu 

do numeru wielkanocnego artykuł p. t.: „Christos 
woskrese,” zamieszczony rzeczywiście w W arsz. 
D niewniku  d. 28 marca (9 kwietnia) r. b. W kilka 
dni potem redaktor W arsz. D niew nika  otrzym uj 
od poprzednika swego p. Kułakowskiego zawiado
mienie, że artykuł wymieniony jest przedrukiem Oo 
do joty z gazety J u żn y j K ra j r. 1892 d. 5 kwie
tnia n. 3867, gdzie także „A. W ołyniec” podpisany. 
Nie dosyć na tem. Artykuł WTołyńca w J u in . K ra ju  
jest plagiatem z wielkanocnego pozdrowienia, które 
p, Kułakowsklj napisał w W arsz. D niew niku  21 
kwietnia 1892 r. n. 92. Słowem: Wołyniec okradł 
p. Kułakowskiego i plagiat dał a0 Ju zn . K r a ju ; 
następnie ten sam plagiat drugi raz sprzedał p. Kre
stowskiemu , udając za rzecz nową.

Adres Wołyńca, według wskazania W arszawskiego  
D n iew n ika } jest: Aleksander Pawłowicz Liprandi 
w Petersburgu, ul. Chersonskaja dom Nr 7, mieszka
nia Nr 27.

—  Historyczny dzwon. Władze miejskie Filadelfii 
postanowiły wysłać na wystawę do Chicago słynny 
dzwon, który w roku 1776 oznajmił 13 początko
wym Stanom Unii ogłoszenie niezależności Ameryki. 
Dzwon ów jest dla mieszkańców Filadelfii i wogóle 
Stanów Zjednoczonych relikwią nieocenionej wartości
1 dlatego przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, 
celem przewozu dzwonu. Pojedzie on do Chicago 
specyalnym pociągiem i będzie strzeżony przez czte
rech doświadczonych, silnych policyantów, którzy go 
nie odstąpią do chwili, kiedy powróci do „Indepen
dence H all,” gdzie jest umieszczony. Przy wyjezdzie 
pociągu z dzwonem obecni będą najwyżsi dostojnicy 
Filadelfii. Istnieje zamiar uderzenia w historyczny
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dzwon we w szystk ich  w iększych m iastach , gdzie się 
pociąg  specyalny  dłużej zatrzym a.

—  Nekrologia. Sew eryn Pom ian S w o l k i e ń ,  ofi- 
cyał krakow skiej dy rekcy i policyi w stan ie  spoczynku, 
ojciec kom isarza policyi p. W ład. Sw olkiena, urodzony 
w r. 1815 , zm arł w czoraj w Półw siu Zw ierzynieckiem . 
Z m arły  należał do ka tego ry i n a js ta rszych  w iekiem  
urzędników  w K rakow ie i służbę sw oją rozpoczął 
je szcze  za  czasów  R zeczypospolitej k rakow sk iej, po 
tem  z zajęciem  m iasta  w szedł w służbę rząd u  obe
cn eg o , i obow iązki sw oje spełn ia ł zaw sze sum iennie 
i gorliw ie. Pogrzeb odbędzie się ju tro  na cm entarzu  
zw ierzynieckim .

—  W  K lęczanach w Sandeckiem  zm arła  w dniu 
18 b. m. M arya Z i e l i ń s k a ,  có rka E ugeniusza Z ie
lińskiego i M aryi z G ostk o w sk ich , w łaścicieli dóbr. 
Z m arła liczy ła  la t 1 8 , a śm ierć je j w yw ołała żal i 
szczere w spółczucie w śród szerokiego grona przy jació ł 
p aństw a  Z ielińskich. Pogrzeb  odbędzie się ju tro .

Repertuar teatru k ra k o w sk ie g o .
W  sobotę 22 b. m. n a  d o c h ó d  W a n d y  S i e -  

m a s z k o w e j  po raz  p ie rw szy : Hrabia Jerzy , ko- 
m edya w 3 ak tach  S tan isław a G raybnera .

—  D nia  19 kw ietn ia  pogoda, c iep ław o ; term om etr 
od — 2-1 doszedł do —|—11*5 C. B arom etr op ad a ; 
o godzinie 7-mej rano dn ia  20  kw ietn ia  stan  jego  
by ł 7 4 4 ’4  mm., term om etru  -j~4-6 C. W ia tr zachodni. 

W  p ią tek  dn ia  21 kw ie tn ia : św. A nzelm a bisk. w.

Ruch a r ty s ty czn y  i umysłowy.
Trio  Ż e le ń s k ie g o  na fortepian , w iolonczelę i skrzypce 

odegranem  niedaw no zostało na  „K oncercie po p u lar
nym  “ w P rad ze  C zeskiej. K ry ty k a  tam tejsza  podnosi 
św ieżość motywów , poetyczny  nastró j dzieła i p rze
śliczną formę je g o ,  zazn acza jąc , że było doskonale 
w ykonanem  ta k  pod względem  zrozum ienia in tencyi 
au to ra , ja k  i sum iennego opracow ania m isternych  szcze
gółów. W  program ach  K oncertów  popu larnych  p ra 
sk ic h , k tó re  cieszą się w ielkiem  pow odzeniem , spo
tk a ć  się bardzo  często m ożna z utw oram i polskich 
kom pozytorów , ja k  C hopina, M oniuszki, P ad e rew sk ie 
go, W ieniaw skiego  i Ż eleńskiego.

„La g ra nd e  d a m e ,“ tak i je s t  ty tu ł m iesięcznika 
ilustrow anego, w ydaw anego w P ary żu  d la  pań. P ism o 
to zaleca się w ytw ornością  zew nętrznej postac i, uczci
w ą dążnością  i s ta ran n ą  redakcyą . N adesłany  nam 
zeszy t trzec i tegoroczny odznacza się w ielką rozm ai
to śc ią  i doborem  treśc i. A u to r ( osmopolis, P aw eł 
B ourget, um ieścił tam  studyum  z psychologii n iew ie
ściej, n ad er sub teln ie  w ycieniow ane. Pod  dalszem i 
arty k u łam i o tea trze , m o d ach , o balach  operow ych, 
w ystaw ach  sztuk i, spo tykam y podpisane tak ie  imiona 
ja k  F ou rcaud , G ustaw  Getfroy, J . R ic a rd , Y iolette, 
O ktaw  Uzanne. O prócz czte rdziestu  p ięknych  rycin , 
zdobiących te k s t ,  zeszy t m ieści ładny  p o rtre t akw a- 
fortow y księżnej D oudeauville, z domu de L igne, uro 
dzonej z księżniczki L ubom irskiej. Inne  cztery  tablice  
kolorow e pośw ięcone są  m odzie, tudzież w ystaw ie ja  
pońsk ie j, u rządzonej obecnie w P aryżu .

N akładem  Komitetu dz ie łek  ludowych we Lwow ie 
(ul. G arncarska , 1. 24) w yszły świeżo dw ie książeczk i: 
pierw sza p. t. „Św . S tan isław  Szczepanow ski," przez 
M arcelego N ow akow skiego —  je s tto  barw nie, ja sn o , a 
ze znajom ością rzeczy i g łęboką w iarą  sk reślony  ży 
w ot tego  m ęczennika polskiego, polecony przez K on 
sy s to rz  m etrop. obrz. łac . C ena 10 ct.

D ru g a  nap isana  przez zaszczytnie  znanego w lite 
ra tu rze  naszej p isarza  Ju liusza  S z ta rk la , nosi ty tu ł 
„Z w ędrów ek po Ziemi św ię te j,“ nap isana  z w ielkim  
talentem , odznacza się opanow aniem  przedm iotu  przez 
au to ra  i czystością  języ k a , oraz zale tam i, zapew niają  
cemi dziełku poczestne m iejsce w lite ra tu rze  ludowej. 
Cena tego dziełka, k tó re  obejm uje przeszło  5 a rkuszy  
d ruku , w ynosi ty lko  16 ct.

W yszło też  nak ładem  pow yższego K om itetu  bardzo 
pochlebnie przez opinię oceniane dziełko  p. t . : „Zba 
łam ucen i“ w rusk im  przek ładzie  i op raco w an iu , na 
p isan e  przez Ju lian a  N ow akow sk iego , red ak to ra  w y
daw nictw  -K om itetu. Zacna tendeneya dziełka tego, 
barw nie sk reślone  obrazki z życia w łościan, a nadto 
sp raw a em igracyi w łościan do R o sy i, k tó ra  stanow i 
g łów ne tło całej akcyi pow ieściow ej, sp raw ią  n ieza
w odnie, że W ydzia ły  pow iatow e i S tarostw a w scho
dniej części k ra ju  dziełko to rozpow szechniać będą 
C ena 24  ct.

Nowe książki nadesłane R ed ak cy i:
 K orneli Ju liusz H e c k :  T om asza P ilaw skiego

R elatio  s ta tu s  alm ae archidioecesis L eopoliensis." 
Lw ów  1893 . N akładem  T ow . historycznego. (M atery
ałv  h istoryczne, tom II). .

—  P rze jażdżk i po W ołyniu. O brazki z przeszłości 
i teraźn iejszości, nap isał X. —  Lwów , 1893 . N akładem

a u to r a ^ a r  K o n o p n i c k a :  N a drodze. N ow elle
O brazki. K raków , 1893 . N akł. G ebethnera i Sp.

B. A. J e r :  L isty  M aszy do Paszy . Szkice 
o b razk i.’Lwów, 1893 . N akł. G ubrynow icza i Schm idta

—  T . J . z za  B u g a : B orys, baśń  słow iańska. W y 
d a ł F e lik s  W esołow ski. K raków , 1893 .

  A ntoni S m ó ł k a :  Z życia leśn ika  i lasu . T a r
nów 1893 . N akł. au to ra .

_ !  W incenty  S t r o k a :  Pog ląd  na dzieła i stano 
w isko Z ygm unta K rasińsk iego , w ypow iedziany ja k o  
słowo w stępne na  w ieczorku ku uczczeniu tego poety, 
K raków , 1893 .

—  Polacy w R um unii a  D r Ju lian  Ł ukaszew sk i. 
Czerniow ce, 1893 .

—  B ibliotheca Z riny iana . D ie B iblio thek des D ich- 
te rs  N icolaus Z rinyi. E in  B e itrag  zur Z rinyi - L ite ra 
tu r. W iedeń, 1893 . V erlag  von S. K ende.

— M aksym ilian K a w c z y ń s k i :  A dam a M ickiew i
cza „D ziadów " część trzecia , w stosunku do roman* 
tyzm u francusk iego . K raków  1893 . (O sobne odbicie 
z tom u X X I Rozpraw  w ydziału  filologicznego A k a
dem ii U m iejętności).

Dział ekonomiczny.
Kółka roln icze. W pierszym kwartale b. r. zawią 

zało się 26 Kółek rolniczych, obejmujących 26 
gmin i 765 członków. Ogółem liczy Towarzystwo 
obecnie 751 Kółek rolniczych, obejmujących 
1171 gmin i 40.061 członków zwyczajnych. Od 
ostatniego sprawozdania, zawiązały się zarządy 
powiatowe: w Sanoku, Dobromilu, Tarnowie i 
Przemyślanach, tak że obecnie istnieje zorganizo
wanych 25 zarządów powiatowych.

Delegatami powiatowymi zostali mianowani: 
w powiecie jarosławskim w miejsce ś. p. Włady
sława hr. Koziebrodzkiego, Stanisław hr. Siemień 
ski Lewicki z Pawłosiowa; w powiecie ropczyckim 
X. kanonik Edward W olski, proboszcz w Deni- 
b icy; w powiecie skalackim X. Aleksander Cisło, 
proboszcz w Tokach, wreszcie w powiecie zło- 
czowskim X. kanonik Stachów, proboszcz w Zło 
czowie.

W'’ r. 1893 wysłał zarząd główny do 32 Kó
łek rolniczych 975 książek, przyczyniając się 
w ten sposób do założenia czytelń: ogółem w czy
telniach Kółek rolniczych znajduje się 50.243 
isiążek, z tych pochodzi od zarządu głównego 
26 669.

W roku 1893 sprowadzono za pośrednictwem 
zarządu głównego (dotychczas) lnu inflanckiego za 
3879 złr. 42 ct., nasion pastewnych, zbożowych i 
ogrodowych za 4931 złr., maszyn i narzędzi rol
niczych 380 złr. Razem za 9190 złr. 42 ct. Oprócz 
tego sprowadzono znaczną ilość nasion przez 
związek handlowy sklepików Kółek rolniczych 
w Krakowie.

Dzięki znaczniejszym funduszom, w roku 1892 
uzyskanym , zdołał Zarząd główny przeprowadzić 
nadzwyczaj pożyteczne lustracye gospodarskie 
w 315 gminach 23 powiatów, oraz na 2 zjazdach 
pow. Kółek rolniczych w Jarosławiu i Rohaty
nie, czyli razem w 317 miejscowościach 25 po
wiatów. W lustracyach tych brało udział 11.310 
osób. Oprócz lustracyi gospodarskich, przeprowadzi
li w r. 1892 p. Bolesław Górski i Dr Franciszek 
Stefczyk lustracye administracyjne, mające na 
celu kontrolę sklepików „Kółek rolniczych11, któ
rych obecnie istnieje około 600. Obrót kasowy 
w tych sklepikach jest rozmaity, od 1000 złr. do 
40 000 złr. rocznie, włożony zaś kapitał obraca 
się przeciętnie od 20 do 70 razy w roku.

Znaczny rozwój sklepików Kółek rolniczych 
przytem brak źródeł, z których możnaby po

bierać dobre a tanie towary, spowodował Zarząd 
główny do zwołania ankiety w tej sprawie, któ 
ej wynikiem było założenie Związku handlowe

go kółek rolniczych w Krakowie i poczynione 
starania o założenie hurtownych składów towarów 
we Lwowie i niektórych miastach powiatowych.

Sprawa ubezpieczania się od ognia znajduje u 
włościan coraz większe poparcie i zastosowanie; 
sklepiki kółkowe prawie wszystkie są ubezpie 
czone. Z uznaniem podnieść należy, że członko 
wie Kółek rolniczych ubezpieczają się w kra 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, 
a wedle nadesłanych za rok 1892 sprawozdań, 
w 200 Kołkach rolniczych zabezpieczyli członko
wie swe mienie na 1,546,300 złr.

my nasze braterskie pozdrowienie i wyraz szcze
rej i wiernej sym patyi; wam, którzy od tylu wie
ków toczycie zawsze niewzruszenie najzaciętszą 
walkę, ażeby utrzymać w Polsce skarb waszej 
wiary. Nie bójcie się tych , którzy chcieliby zru 
syfikować wasz szlachetny naród.

Polska nie zrusyfikuje się. Ona będzie zawsze 
Polską katolicką, apostolską, rzymską; za nią 
przemawia prawo Boże, prawo naturalne, prawo 
dziejowe, traktaty zawarte i kongres wiedeński. 
Ona wiele cierpiała, i cierpi bezustannie. Okólniki, 
które były w swoim czasie ogłoszone z tozkazu 
nieśmiertelnej pamięci Grzegorza XVI i Piusa IX, 
okazują zawsze jej krwawe rany, a- Rzym i świat 
katolicki na was spogląda i was czci, jako mę
czenników. Ztąd jasną jest rzeczą, że wy przeno 
sicie męczeństwo nad powolne moralne strupiesze- 
nie. I dlatego dziś was pozdrawiamy słowami Pi
sma św .: „Błogosławieni, którzy cierpią prześla
dowanie dla sprawiedliwości.“ Znane są fakta. 
Nienawidzą was i prześladują nieprzyjaciele kato
licyzmu i papiestwa.

Diritto przedstawia następnie prześladowania 
Polaków i katolików w R osyi, stanowczo wystę
puje przeciw wprowadzeniu języka rosyjskiego 
do nabożeństwa katolickiego i kończy temi słowy :

Bądźcie dobrej m yśli, katolicy Polacy i miej
cie ufność w rozum i roztropność Leona XIII. 
Ten czcigodny starzec, podobnie jak jego poprze 
dnicy, was nie opuści. Bądźcie dobrej m yśli, a 
błogosławieństwo Apostolskie Namiestnika Chrystu 
sowego na ziemi będzie dla was pomocą w walce 
i znoszeniu z prawdziwą wiarą katolicką prześlą 
dowań Rosyi. Bóg niech będzie z w am i, a my 
razem z wami na grobach św. Apostołów z zapa- 
em wznosimy gorące modły: Boże Zbawicielu, 

zbaw Polskę!

W iedeń  17 kwietnia. Na dzisiejszy targ przy
pędzono w o łó w  galicyjskich 1242, węgierskich 
2042, niemieckich 1329; razem 4,613 sztuk. Pła
cono galicyjskie 54—56, osobliwe 58—59, w ę
gierskie 50—54; osobliwe 58—-61, niemieckie 53— 
56, osobliwe 60—63 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirnwicz.
W iedeń 18 kwietnia. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1500 
sztuk. Płacono 35 40—43 złr. za 100 kilo ży- 
wei wagi. Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.
Pod tytułem „Powitanie Polaków11 zamieszcza 

II  Diritto di Roma nader sympatyczny artykuł 
z którego przytaczamy główniejsze ustępy :

Polacy katolicy! _ v
Wy, którzyście się dzisiaj zebrali w Rzymie, 

w tej Stolicy katolicyzmu, w poważnej i pobożnej 
pielgrzymce, aby uczcić Leona XIII, przyjmijcie 
pierwsze pozdrowienie od Diritto di Roma, któiy 
sam i jedyny, nie ustępując przed żadnem po
święceniem, pogardzając obietnicami i groźbą 
zawsze wiedział i wie, jak  trzeba bronić uciśnionej 
Polski w tern wiecznem mieście, bronić w piśmie 
katolickiem wobec nacisku wysłanników rosyj 
skich przy Stolicy św. Wam Polacy-katolicy śle

Telegramy własne „Czasu“.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 20 kwietnia. Do Polit. Corresp. do
noszą z Belgradu: Dnia 17 b. m. był metropolita 
Michał na audyeucyi u króla Aleksandra. Wizy 
cie tej przypisują tu ogólnie donioślejsze znacze
nie. Można przypuszczać, że metropolita ograni 
czy się nadal ściśle do swego kościelnego zakresu 
działania i unikać będzie wszelkiej akcyi za, lub 
przeciw istniejącym stronnictwom politycznym. — 
Przypuszczenie to opiera się głównie n a te m , żc 
jedna z wybitnych zagranicznych osobistości, któ 
rej życzeniom metropolita zawsze stara się uczy 
nić zadość, udzieliła w tej mierze z naciskiem 
swojej rady.

Stronnictwo postępowe uchwaliło nie odstępo 
wać od dotychczasowego politycznego programu ; 
mimo to stwierdzić można pewne wzajemne zbli
żenie się radykalistów i postępowców. Ostatnia 
rozmowa Pasicza i Garaszanina miała na celu na 
danie temu zbliżeniu bardziej określonej formy 
Mnożą się również oznaki, że najskrajniejsze 
skrzydło partyi radykalnej, które dotychczas u 
chodziło za nieprzejednane, postanowiło stanąć na 
gruncie dynastycznym. Świadczą o tem głosy 
wielu wybitnych radykalistów, których wierność 
dla tronu podlegała dotąd wątpliwości.

Fałszywa jest pogłoska, jakoby były minister 
spraw wewnętrznych Ribaracz opuścić miał wkrótce 
Serbię. Ribaracz, jak  również jego poprzedni ko
ledzy w gabinecie, przebywa stale w Belgradzie 
Byli ministrowie mają zapewnioną zupełną swo 
bodę i bezpieczeństwo, na wyraźne bowiem ży
czenie króla zarządził minister spraw wewnętrznych 
Milosavlejevicz przeciw możliwym wybrykom od
powiednie środki zaradcze.

Berlin  20 kwietnia. Do Koln. Ztg donoszą 
Belgradu: W dobrze poinformowanych kołach 

zapewniają, że król zamierzał początkowo w ra
zie podpisania przez Risticza aktu zrzeczenia, po 
wołać do gabinetu jednego z członków stronni
ctwa liberalnego. Ąwakumowicz radził Risticzowi, 
aby wobec tego podpisał przedłożony dokument, 
natrafił jednak na stanowczy opór rejenta.

Fary* 20 kwietnia. Ajencya Havasa wysłała 
do Belgradu specyalnego sprawozdawcę, który 
z rozmowy swej z ministrem spraw zagranicznych 
Nikoliczem podaje następujące szczegóły: Dla 
nas — mówił Nikolicz — jest król pełnoletnim, 
chociaż do pełnoletności brakuje mu jeszcze 16 
miesięcy; wystarcza nam przyjęcie, jakiego do
znał król w całym kraju i oświadczenie jego przy 
objęciu rządów. Kiedy król powołał nas do ga
binetu, oświadczył wówczas, że powierza nam teki 
aż do zwołania skupczyny w celu przeprowadze
nia swobodnych i z ustawami zgodnych wyborów. 
Po wyborach okaże się, w którą stronę się prze
chyla. Jeśli radykaliści uzyskają większość, sta
ną na czele zarządu państwowego. Król nie prze
rwie swoich studyów, którym się poświęca co
dziennie do południa. Nieprawdą jest, jakoby car 
przesłał królowi depeszę gratulacyjną; dotychczas 
od cara nie nadeszła żadna depesza.

L o n d y n  20 kwietnia. Times otrzymuje na
stępującą wiadomość z Paryża: Według krążą 
cych w Belgradzie pogłosek, do zamachu stanu 
nakłonić miał króla Aleksandra sam Risticz. Były 
rejent, dla pozyskania względów króla, ułożyć 
miał nadto pierwszą proklamacyę królewską. (Wia
domość ta nie wydaje się prawdopodobną. Przyp. 
Red.).

W iedeń  20 kwietnia. Posiedzenie sejmu dolno- 
austryackiego zagaił nowo mianowany marszałek 
krajowy baron Gudeuus, wspominając o zasługach 
swego poprzednika i zalecając spokój i przedmio- 
towość przy obradach.

W iedeń 20 kwietnia. Trybunał państwa o- 
rzekł wskutek zażalenia byłego burmistrza Liberca 
Schtlckera i zastępcy burmistrza Pradego, wnie 
sionego z powodu wykreślenia ich z listy wybor
ców , że przez wykreślenie to nie nastąpiło naru
szenie prawa wyborczego, konstytucyą zastrze
żonego.

P r a g a  20 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze
niu sejmu dep. Richter wniósł interpelacyę w spra
wie zajść w' Kolinie, które pozostają w związku 
z oddawna przygotowywanemi zaburzeniami. Mówca 
zapytuje się, czy rząd jest skłonny przeciwko po
dobnym zaburzeniom wystąpić i współobywatelom 
żydowskiego wyznania bezpieczeństwo zapewnić.

Namiestnik odpowiada na interpelacyę Tourin- 
sky’ego i Gregra w sprawie załatwienia memoryału, 
wręczonego Namiestnictwu przez praską gminę 
miejską, a odnoszącego się do zajść w Radzie 
szkolnej krajowej. Namiestnik oświadcza, że do
łączone do interpelacyi pro memoria nie było iden
tyczne z memoryałem gminy miejskiej, który za
wierał niedozwoloną krytykę. Gdyby ten memoryał 
ograniczył się był do faktycznego przedstawienia 
ustroju szkół niemieckich w Pradze, namiestnik 
poddałby go był szczegółowemu zbadaniu.

Namiestnik oświadcza dalej, że w Radzie szkol 
nej krajowej nie było mowy o bezpośredniem prze
ciwko reprezentacyi miejskiej skierowanem oskar
żeniu, odnoszącem się do niechęci i nienawiści 
względem szkolnictwa niemieckiego, jakkolwiek 
podobne nieco słowa wypowiedziane były. Wobec 
stosunków praskich nie może zadziwiać, iż postę 
powanie gminy krytykowanem bywa w nieco o- 
strzej szych wyrażeniach.

Namiestnik wzywa w końcu praską reprezenta- 
cyę m iejską, aby kierując się ideami humauitar- 
ności i pojednawczości, popierała ustrój szkolny, 
usuwając wszelkie polityczne i narodowe różnice.

I<(‘i* iiii 20 kwietnia. Reichsanzeiger pisze z po 
wodu wyjazdu cesarza Wilhelma do Rzymu: Na 
ród niemiecki bierze serdeczny udział w uroczy 
stym obchodzie srebrnego wesela królestwa wło 
skich. Widzi on w cesarzu tłómacza uczuć czci 
dla włoskiej pary królewskiej, której życzy dłu 
giego i szczęśliwego życia, długiego i pomyślnego 
panowania, oraz urzeczywistnienia celów, wytknię 
tych przez króla Humberta dla uszczęśliwienia 
ludności i utrzymania pokoju. Naród niemiecki 
widzi w podróży rzymskiej swojego cesarza i jego 
małżonki ponowny dowód stałości węzłów, łączą 
cych oba państwa pomiędzy sobą w trójprzymie 
rzu z Austro-Węgrami.

B o z e u  20 kwietnia. Osobny pociąg cesarski 
po półgodzinnym tutaj pobycie, podczas którego 
cesarstwo niemieccy witani byli przez bawiących 
tutaj arcyksięcia Albrechta i arcyksiężnę Stefanię, 
odjechał do Ala o godz. 8 min. 50 wieczorem.

Ala 20 kwietnia. Wczoraj wieczorem przybyli 
tu cesarstwo niemieccy. — Nadszedł tu telegram 
od króla Humberta, witający oboje cesarstwo 
w imieniu familii królewskiej.

R z y m  20 kwietnia. Cesarstwo niemieccy przy 
byli tu dzisiaj o godz. 12 minut 45, przyjmowani 
na dworcu przez królewską parę włoską i wszyst 
kieb książąt włoskich.

R z y m  20 kwietnia. Arcyksiążę Rainer przy
był tu wczoraj o g. 1 minut 55 w południe i zo
stał przyjęty na dworcu kolei przez króla, ksią
żąt, członków ambasady austryackiej, ministrów, 
mera, prefektów, jeneralicyę i naczelników władz. 
Wszyscy dostojnicy byli w paradzie. Król i arcy
książę uściskali się i dwukrotnie serdecznie się 
ucałowali. Na dworcu ustawiona była kompania 
honorowa ze sztandarem i muzyką, która zainto
nowała hymn austryacki. Po przeglądzie kompanii 
honorowej i po przedstawieniu obecnych dostojni
ków król i arcyksiążę, wsiadłszy do powozu, u- 
dali się do Kwiryualu, aby powitać królowę. — 
Zgromadzona ludność witała arcyksięcia z za
pałem.

R z y m  20 kwietnia. Pogoda wspaniała. Miasto 
jest nadzwyczaj ożywione. Tysiące osób przybywa 
z prowincyi i z zagranicy.

A i l l a  P i a n o r e  20 kwietnia. Przybyli tu 
z Florencyi Stambułów, Greków i cały orszak 
księcia bułgarskiego dla wzięcia udziału w uro
czystościach weselnych.

B ruksela  20 kwietnia. Rozporządzenie miui- 
steryalne zakazuje dowozu wszelkich materyałów 
wybuchowych do Belgii. Dla strzeżenia granic za 
rządzono szczególne środki.

B u k areszt  20 kwietnia. Dzień przeszedł 
w zupełnym porządku.

P etersburg  20 kwietnia. Cesarska rodzina 
powrócić ma tutaj dopiero d. 29 maja. Dnia 27 
maja obchodzić będzie car w Moskwie dziesiątą 
rocznicę koronacyi. Równocześnie odbędzie się 
uroczyste położenie kamienia węgielnego pod po
mnik cara Alaksandra II w Kremlu.

B elgrad  20 kwietnia. Były deputowany Piotr 
Maksymowicz został mianowany ministrem spra
wiedliwości.

H c n s t a i t t  , i m p  i 20 kwietnia. Sułtan u 
dzielił wielkiemu wezyrowi Dżevad baszy najwyż

Od Administracyi „Czasu!4
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 

it. K. 0. 5 złr.
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. H. Siedleckiej 

nadesłała p. J. Gąsiorowska z Belgradu 5 złr. na 
cele Stowarzyszenia Nauczycielek w Krakowie. 

Dla 90-letniej staruszki złożono pod lit. K. R. 
złr. zamiast wieńca dla ś. p. Englischowej.

W A  D  E  S  *  A  m K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wodę kolońską z za p a c h e m  fiołkowym, bzowym, 
conwaliowym i t. d. w yrobu Józefa  S ieczkow skiego  
m a g is t ra  farm acyi ,  m a  na  sk ładz ie  apteka pod  

K o r o n ą  “ J ó z e fa  T ra u ezy ń sk ieg o  
w K rak ow ie .

Wilhelm Fenz w Krakowie
poleca swoje składy i wystawę na I  piętrze. 
Szczoteczki do zębów, do rąk

l/oofa. Tapety dębowe rulon od 
(965 4 )

i do włosów. 
26 centów.

O bligacye b u łg a r sk ie .  Giełda przebyła 
w ostatnich dniach kilkakrotnie wstrząśnienia, 
które wpłynęły bardzo niekorzystuie na poziom 
kursów. Óbligacye bułgarskie jednak nietylko u- 
trzymały swoje kursa, lecz je  nawet nieco pod
niosły, co dowodzi, że Bulgarya cieszy się wzra- 
stającem zaufaniem. Zresztą szybki i korzystuy 
przebieg rzeczy w Serbii okazał że wewnętrzne 
położenie państw bałkańskich znacznie się wzmo
cniło i daje dostateczną porękę zadawalniąjącego
rozwoju. (802)

Pociągi na kolejach że laznych  w Krakowie.
iOd dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
t  Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

w k 
*6 40 rano 
10 — wiecz. 
t*5 '40  rano 
t*9-25przed 
południem 
3'05 popoł. 

6608 wiecz.

Północnej Cesarza Ferdynanda
leruuku do W iednia lub od Wiec 
Kuryerski 3 klasy . . . .  
Pospieszny 3 ,  . . . .  
Osobowy 3 „ . . . .

3 „ . . .

B . . .  .
n o * . . . .

inia:
*8 45 wiecz. 
+6 45 rano 
*10 08 wiec. 

7 33 rano 
(c Olwięcima)
j-9-44 rano 
t* 5  pop

* tak ie  w kiernnku do Prus lub i  Prus, 
także w kierunku do Warszawy lub t  W arszawy

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od L “ iw a :

7 01 rano
9 20 wiecz.

10 30 przed. 
1055 wiecz
8’— rano

klasy

Osobowy

Pospieszny 3 
3 
3 
3

Mieszany 3
w kierunku do Tarnowa lub od Tam ow a:

5-50 popoł. | Osobowy 3 klasy . . . . .  | 855  rano
w kierunku do W ieliczki lub od Wieliczki

9 42 wiecz. 
6.20 rano 
2 25 popoł. 
5 — raso 
8 20 wiec*.

szy order turecki „Intiaz“.

1-— popoł. 
!•— popoł.

Osobowy 3 klasy 
3 „

8 1 8  rano 
7 15 wieez

K o le i  Państwowej
kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, 

przez Bonarkę kołują Północną:
Zagórza

4-40 rano
8 50 rano
7 05 wiecz.
9 15 poDoł.

Osobowy 3 klasy 
3 
3 
3

9-22 wiecz. 
6‘U5 rano 
4'15 pop. 

10\37 prz .n .

K I  R N  A T E L E G  R A F I C Z S E .
W i e d e ń  20 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł.

z łr . ct.
3  § papier, o p o d .. 
a  srebrna „ 
g  |  4% złota . . .

2 4% koronowa 
Akcye ban. ausst.-w.

„ kredytowe
Londyn ...................
N apo leony .............
D u k a ty ................
M a r k i  .
4% R enta węg. kor. 95 25 
4% „ „ złota 115 90
Losy prem. węg. . . j 152 75 
Losy tureckie . . .  | 51 90

Usposobienie g iełdy : stułę.
B e r l i n  20 kwietnia 

B anknoty austr.. . |167 30 
Krótki W iedeń . . 167 15 
B anknoty ro s .. . . 214 — 
5% Listy zast. poi s. | 66 60

A n g lo b an k   155 30
U n io n ......................*263 50
Bankverein . . . .  125 
A kcye Landerbank. 256 60 

„ kol. Kar. Lud. 219 50 
„ „ Iwowsko-

czemiow.
„ połudn. .

Elbethal ................
N o r d b a h n .............
Staatsbahn . . . .
Alpin
Akcye tytoniowe 
R u b le ...................

261 —
113 50 
241 — 
2967 

308 — 
57 80 

183 50 
127 50

4 °/„ Listy likw. pols.j 64 10 
Akc. kol. Kar. Lud

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

91 80 
179 87 
214 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

ul.

Kurs w alut 
i papierów wartościcwych.

Braków 20 kwietnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - f r a n k ó w k a ..........................................
D ukaty c e s a r s k i e .....................................
Ruble s r e b r n e ..........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. w art. oprócz kuponu Diez. 
4 ‘/i°/o galic. banku hipotecznego . •

5 7  ” " ” z 10% prem.
4% galic” T o w .” kred. ziemsk. meokr.

Y J ,' " " ” !  56 let.
*  /* tł n w ”

4*/*•/' galicyjskiego” banku krajowego 
6”/. Listy zakł. kred. ziemsk. w hkwid. 
5 “/’ L isty zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież 
y r rublach i kop.

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

127 50 
59 60 

9 70 
5 70 
1 24

128 50 
60 -  

9 80 
5 80 
1 30

100 40 101
100 80 101 70
109 75 110 75
97 50 — —
96 75 — —
96 75 — —

100 50 101 30
100 30 101 —
101 50

100 50 101 50

Óbligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.)*
4% galicyjskie Pr°Pin* ° $ n T ' '' 
5% komun. gal. bank. kraj. 1 em.
5°/ n » . **
4°/! pożyczki krajow ej galic. . •
4°/ pożyczki kraj. koronowej . 
4'A% pożyczki kraj. galic. • •

4°/° L i s t y  "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. w a r t . ,  oprócz 
kuponu bież,, w rublach j kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika • • •

„ lwowsko-czermowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ S tanisław ow a. • • • •
czerwonego krzyża austryatKie

” "n włoskie
węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 70 97 50

102 — 
95 50 
95 50 

100 25 
103 50

96 40

97 25 98 -

365 -  
218 50 
262 -

220 50 
265 -

23 50 25 -

19 50 
13 -  
13 50 
8 75

20 50
13 75
14 £0 
9 25

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 19 kwietnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
5% n n hipot. z 10% pr.
4 ‘/j°/o ,  *
4%% listy galic. banku kraj. .
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4'/a % „ » n ” ” '
4 /o r r  n . « p 56 1. 
Galie, óbligacye mdemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
4% %  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w arszaw skie j .  
W a r s z a w a  19 kw ittnia.

5%
5%
4%
5%
57.

listy zast. Tow. kred. ser. I  . 
„ „ „ „ 8 .  I I - V
„ likwidacyjne Król. Pol. 
„ zast. m. W arszawy ser. 1

m n n n V

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

365 -
101 - 101 70
110 - 110 70
100 10 100 80
100 50 101 20
98 - 98 70

100 70 101 40
97 — — —

105 - — —
96 90 97 60

100 50 101 20

rub. k. rub. k.

101 16
------- 99 75
— — 98 25

102 50

Kurs g iełdy  w ied eń sk ie j .
W ri e d e ń  18 kwietnia. 

Renty
47..
47., 
4% 
5% 
4% 
5%

57,
47,
4'/,
4%

% p a p ie ro w a .....................
7o s r e b rn a ...........................
złota austryacka . . . 
papierowa austryacka . . 
złota w ęgierska . . . .  
papierowa w ęgierska . .

Óbligacye 
indemnizacyjne galicyjskie

„ węgierskie
7. pożyczki krajowej galic.

47o propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
37. „ „ „ * 1889
57. zast. gal. Ban. hip. z 107« pr. 

u / • / "  ■.Ji / • » t „ , » • . •  .
4°/o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/ •/*  /»  /» „ »  n n n ■ • •
4/« * „ » 8 " 561.
4 '/,7 , zast. gal. banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . _ . 
47o dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 60 
98 30 

117 40

98 8C 
98 50 

117 60

115 75 115 95

96 60 
101 -
96 -
97 —

97 60 
101 50 
97 -  
97 40

116 -  
114 75 
110 —
101 25 
100 -
96 75 

100 —
97 -  

100 75 
100 30 
132 -

116 50 
115 50 
110 50 
102 25 
101 -

100 60

101 25 
101 -  
132 50

4%
47.
4%
4%
3%
4%

Priorytety
kolei północnej Ferdynanda 100 60 

„ Koszyce-Bogumin 
Lw ów -Czem . opt

południowej . ._ . ; 
węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u ...................... 200 „
kolei Al brecht a . . . .  200 „

„ Alfolda . . .  .200 
północ. Ferdynad. 1050 
Karola Ludwika . 210 
Koszyce Bogum in. 200 
Lwow.-Czerniow. .200 
państwowej . . .200 
południowej . . .200 
węgier.-galicyjskiej 200 
węg. półn.-wschod. 200

n
In

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

100 60 101 60
i 97 20 98 -
| 90 60 91 50

97 25 97 75
157 75 158 75

96 70 97 20

154 50 155 —
125 10 126 10
(431 - 433 50

rł03 - 403 75
370 - —  -

!256 50 257 10
989 - 991 -
1263 75 265 75

95 50 96 50

2965 2970

189 50 190 -
260 50 261 50
306 90 307 60

204 50 205 50
[203 — 203 50

Adres Administracyi, D rukarni i R edakcyi „Czasu"

ś. T o m a sz a  3 2  i ul. ś. M arka  35  w Krakowie
Telefonu Hir 50.

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

200 fr. 183 25 183 75
górnicze A lpine Montan 100 złr. j i  57 50; 58 — 
tureck. Tow. tytoniow.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ...........................

austr. reguł. D u n a ju .....................
m iasta W iednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k i e ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytow e z r. 1858 .....................
m iasta K rakow a . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o l f a ..................................... ....
miasta Stanisławowa . . . ,

Waluty.
D ukaty c e sa rsk ie ..........................
20-frankówki . . . . _ ■ • •
Funty szterlingi angielskie . •
Marki n iem ieck ie ..........................
Ruble papierowe . . . . . .

148
148
:167

1148 75 
148 50 
167 50

197 751198 75 
152 75153 75 
142 50;143 50 
129 50130 50
177 _ ! 7 8  -
42 10 42 70 
51 30j 51 90

8 80 9 20
201 50 202 25

24 — 
19 75 
13 10

36 —

5 78 
9 70 

12 18 
59 75 

127 —

24 50 
20 25 
13 70
25 — 
38 —

5 80 
9 72 

12 23 
59 82 

128 -

W sz e lk ie  papiery w a rto śc io w e
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

rsedaje pod najkorsyitniejasemi warunksimi
: kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego w K r a k o w ie , R y n ek , Ł .  3 0 .

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotna pocztą bez doliozenia prowizyi.



4 CZAS z P ią tk u  21 K w ie tn ia  1893.

Na miesiąc Maj.
Czytania Majowe
w n o w y c h  i d a w n i e j s z y c h  w y d a n i a c h  

po po l sku  i po f r a n c u s k u ,  
w  n a j w ię k s z y m  w y b o r z e

ma na składzie i przesyła na żądanie
d o  przejrzenia (893-3-6)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłków skiego

w  K r a k o w i e .
która się zgłosiła na 

T J H f N F N F ł B f  anons pod literami 
W. Z., proszona jest o podanie do Ad- 
ministracyi „Czasu" adresu, pod którym 
by jej żądany adres posłać można. (992)

Akadeniik9 w ładający języ
kiem niemieckim, ponuhuje zaraa lekcyj
na wal. Skromne warunki. Łaskaw e zgłoszenia 
pod lit. T. X. 5 paste rest. Jasło. ę960-1 3

L E S I C K I
egzaminowany, liczący la t 44, żonaty, w go
spodarstwie lasowem , m iernictw ie, szacowaniu 
la s u , a ta k ie  w gospodarstw ie rolnem dobrze 
obeznany i jaknajlepiej polecony, poszukuje po
sady od św. Jana  b. r. Łaskawe oferty pod adre 
sem: Nigbor w Bóbrce, o. p. Równe, koło Dukli. 

(959-1-6)

tllodii panna,
atoliczka, N iem ka, po»inkuJe posady na 
vsl , Jako wychowawczyni dzieci. — 
id res: W. N. poste restante Beuthen, 
*r. Nclileslen. (991-1-2)

Slajątki ziemskie
przy kolei położone, do sprzedania.

Morg. Cena Dług
580, pałac piękny . . . 125,000, 65,000. 

g/. . . .  1500, go. zelnia, pałac piętr. 300,000,176,000. 
*/" . 1250, „ i budynki nowe 135,000, 70,000.
7 , . . .  961, inwentarz i budynki . 85,000, 50,000.

460 dobre budynki . . . 75,000, 48,000. 
1037, nowe budyń i g  >rzel. 175,000, 65,000. 

W iaddmości udzieli J . Próchnik we Lwo
wie, ul. Jagiellońska 1. 9.  (958-1 6 )

or
Dwóch nieżonatych i jeden  żonaty zarządca 

)rzelni, którzy oddawna pracują w tym dziale 
w ładają językiem  niemieckim i polskim , po 
ukuje p< sady zaraz lub od dnia 1  lipca b. t., 
ijchętniej w W ęgrzech, Austryi lub G alhyi. — 
beznani są zupełnie dokładnie z wszelkiemi 
■zyrządami i m achinam i, tudzież sposobami 
ijnowszych czasów i mogą się wykazać naj- 
pszemi świadectwami i poleceniami.— Łaskawe 
erty pod J .  X . 0 0 1 7  przyjm uje H n d o l f  
tosse w Berlinie S. W. (925)

Sprzedaż
I n w e n ta r z a  ż y w e g o  (bydło 
rasy S im m enthal)  i m a r t w e g o ,  
odbędzie się w drodze p u b l ic z n e j  
l l c y t a c y l  w dniu  3  m a ja  b. r
to je s t  we ś ro d ę ,  o godzinie 9 rano 
w m a ją t k u  „Ropa**, położo 
nym w powiecie gorlickim, przy goś
cińcu, o milę od stacyi kolei żelazaej 
„G rybów." (975 1-3)

Ropa, w kwietniu  1 8 9 3  r.
Z a r z ą d  d ó b r .

Plac pod budowo,
mierzący frontu 26 metr., a powierzchni 
koło 200 sążni kwad., położony w śród  
mleńciu blisko plant, jest pod korzy- 
stnemi warunkami, do sprzedania. Wiado 
mość u p. J. R., ul. Z w i e r z y n i e c k a  
L. 25., I piętro, drzwi na prawo. (953-2-3)

Do s p r z e d a n i a  lub z a m i a n y  n a  m a j ą t e k  
z i e m s k i

realność w mieście Tarnowie
składająca się z pałacyku w ogrodzie an
gielskim z pięknem mieszkaniem, oficyny 
z mieszkaniem, stajniami, wozownią itd., 
ogrodu warzywnego i owocowego z oran 
żeryą, dwudz estu kilku m rgó v gruntu, 
na których cegielnia parowa w dzierżawie, 
wszystko w najlepszym stanie. Czysty 
roczny d chód prócz mieszkania w pała 

cyku 4.000 złr. w. a 
Bliższa wiadomość pod lit. S . X. iW  

poste restante Tarnów. (864-5-5)

FABRYKA T U T E K  CYGARETOWYCH 
I TOREBEK PAPIEROWYCH

„M O R I
( D A W N I E J  F.  S Z U K I E W I C Z )  

ic K ra k o w ie  
poleca palącym: T utk i cygaretow e  
z bibułki francuskiej „le H oublon“. — 
„Le Houfolon“ istnieje w handlu o( 
wielu lat, a liczne zachwalania tutek cy- 
garetowych innego wyrobu, nie zdołały 
zachwiać sławy „le HouhIon“, już raz 
wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„ W o rls"  używa tylko tę bibułkę, a przy 
zakupnie należy żądać wyraźnie „tutki 
le  H oubIon“ fabryki „Horis.“

Do nabycia w h a n d l a c h  i tra f ik a c h , 
taksamo na prowincyi. — Biorącym naraz 
5000 tutek tj. za 6 złr., posyła się opła 
tnie i nie liczy opakowania. — Dla PP. 
Kupców i Trafikantów korzystne warunki 

Dla biorących w większej ilości, oraz 
dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat.

PP. Aptekarzom, Kupcom i Cukierni 
kom poleca się torebki papierowe.

Zamówienia pocztowe wysyła się od 
wrotnie. JP. (615 6-52)

W 1)0 IV A
bezdzietna, posiadająca śpiew, muzykę 
ęzyk francuski i niemiecki, c łre  się umieś

cić jako towarzyszka lub zastępująca miitkę 
)rzy osierociałych dzieciach. Adres: Kra
ków, ul. Floryańska, i. 4 7 , 1 piętro. (952 2  8 )

B yły  u rzęd n ik , fachowo obznaj - 
miony z admini- 

stracyą domów, oraz z układaniem i spo
rządzaniem fasyj — życzy so ie przyjąć 
adm in istracją  hoteli i w ięk
szych  realności. A Ires złożony jest
w Administracji „Czasu." (966 2 6)

■ B U L I O N
y b o r n y  jest do nabycia po 5 złr. za 

dlogram w handlu Tom . G órec
k iego  w K rakow ie. (943-3 3)

w

GORSETY DAMSKIE
o r jg in a n e  francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

A l a r y i P r a u § §
io Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (231-36 50)

Młodzieniec
z ukończ na szóstą klasą g im nazyalną, 
mający zamiar oddać się zawodowi a p 
tekarskiem u, —  może się zgłosić do 
ap tek i  K on s t an t eg o  W i s z n i e w s k i e g o  

w K r akow ie .  (880-3-)

RITZTILŁ

g ę  K A S U ą g
stare i nowe sprzedaje najtaniej (895 3^7 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

L e ś n i k
egzaminowany i do innych czynności jak : 
budownictwa, miernictwa, rachunkowości, 
kontroli, ukwalifikowany, z wieloletnią 
praktyką i rhlubnemi świadectwami po
szukuje posady. Zgłoszenia pod E. 'W. 7. 
przyjmuje Administracya „ S y I w a n a " ,  

Lwów, ul. Cicha L. 1.

A d m in istra tor  dóbr z potrzeb 
kwalifika

cyami i chlubnemi świadectwami, poszu 
kuje posady. Złożyć może odpowiednią 
kaucyą. Poufne pośrednictwo przyjmie 
i dyskretnie wynagrodzi. Zgłoszenia pod 
91. C . 1 9 . post. rest. K raków , Piasek.

P n e n n r ł u n i  w średnim wieku, do za- 
U U b J J UUy i l l  rządu domu na wsi lub 
w mieście, oszczędna i znająca się na 
kuchni zdrowej, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod J. H. 
IO . poste restante K raków , Piasek. 

(.847-3-3)

Z ło ty  m eda l  n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  
w P a r y ż u  1889 r.

S U C H A R D
BNEUCHflEL(5MWĘg»|

(2474 23 62)

J e st w ie lu  fab ryk an tów ,
którzy polecają karbolineum jsk n  środek ochronny 
przeciw wszelkim ow adom , gniciu i zmurszeniu 
drzew a, grzybowi w domu i n-urach, wilgoci 
w ścianach i t. p. , le^z tylko D  A D T U  |  Ą 
oryginalne karbolineum łączy D H I l M I k H  
w sobie wszystkie dobre zalety, jakich się żąda 
od takiego środka ochronnego. Nadaje się zara
zem jako  orzechowo brunatna powłoka na przed
mioty drew niane, k tóre przeszło 3 do 4 razy 

dłużej trw ają. Prospekt bezpłatnie. 
H A Ż D A  P I I O B  t  sprowadza stałą klientele. 
Paczka pocztowa 5 kilowa 1 złr. 30 c., 100 kilo 

16 złr. w W iedniu (Pilznie czes. lub Passau). 
Maty wydatek, a tysiąckrotny zysk.

Michael Barthel  &  C o , Wien, X.
Keplergasse Nr. 20. (832 3-10) 

Firma lato iona 1JS1 roku.

Opuścił druk tom drugi

H I S T O R Y I  DWÓCH LAT
i s 6 i - i s e a

przez Z . Ld. S .
C e n a  3 z ł r .  9 0  c e n tó w .  (977-1 3)

S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i Sp.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

z poważnem poleceniem, z do- 
U f S U U W  brego t  iwarzyst * a, w średnim 
wieku, wykształcona, mówiąca kilkoma językam i, 
poszukuje stosownej posady do listopada bez 
w ynagrodzenia, do towarzystwa, na wyjazd lub 
do dorosłych panien. A. <S. poste restante 
Kraków. (951-2 2)

T T T T T T T T T T T T f 1 * f

i. Zaplatalski w Krakowie,
POLECA W WIELKIM WYBORZE:

Rękawiczki letnie
bawełniane, niciane, fil de cos, półjedwabne, damskie męskie i dziecinne;

G o r s e t y  w na jnowszych  fasonach,
KRAWATY MĘSKIE, KOŁNIERZYKI, MANKIETY, SPINKI i wszelkie PRZYBORY 

DO SZYCIA I KRAWIECCZYZNY — po ceaach najtańszych. $ 9 8  3 1 0 ,

J A

Związek handlowy Kółek rolniczych
w nowo urządzonym lokalu

przy ulicy Pijarskiej |>»d I. 4
w Krakowie, 

utrzym uje  na  składzie t o w a r y  k o lo n i a l n e  i s p o ż y w 
c z e  oraz r ó ż n e  a r l y k u ł y  W za res gospodarstwa domowego 

wchodzące.—  Sprzedaje  również N A SIO N A  i H A H O Z V
S Z T U C Z N E  p o d  G W A R A N C I ^  n a j le p s z e j

j a k o ś c i .
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. JP .(962 2 5)

T T ¥ 7 T T ¥ ¥ t  f  * '1 ▼ t t - T T W W W T f  W *

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na w ystaw ie  
budowlanej lw ów . i nagrodą I na w ystaw ie konkurs, z r. 1889 w  Krakowie

Pierwsza krakowska 
p a r o w a  f a b r y k a .

K  1  K  O  L  A  O T T A
w Krakowie ,  ul.  D a jw ó r  L. 10.

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej suszar
ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby aitystyczno-meblowe, 
kościelne I budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe.
P  sir.da Da składzie wielki wybór foroierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, ja k  najstaranniej j j - " " "

umiarkowanych
po cenach

(609-7 52) s8— — — w——
€ .  k . uprz. n a p u s z c z a n e

sukna Hygiea
(posiadacze p a te o to : IGNACY RIPPEL, Or. EDW. EIDHERR, chemicy)

polecane są gorąco przez wszystkich hygienistów, gdyż zabierają kurz, 
be* podnoszenia gro w gńrę i rozsadzają znajdujące się  
w nim zaraźliw e zarodki. Nadają się znakom icie do c z y sz 
czenia w szelk ich  urządzeń dom ow ych i b iurow ych, tudzież 
do w ycierania w oskow ych i zapuszczanych  p od łog . Te^ na
puszczane sukna do kurzu zapobiegają pow staw aniu owadów, 
konserwują i nadają meblom św ieży p o ły sk  i są w użyciu tauszeini 
od innych suk ien  do kurzu. (742 6 6)

Są wszędzie do nabycia, główny skład ma

Ig n a cy  R ippel w Wiedniu,YI, 8tumpergusse25.
IW  Prospekta darm o 1 op ła tn ie . 'W*

Kąpiele Cndowa w o b w odz ie  
w r o c ł a w s k i m

P o r a  od m a j a  
do p a ź d z i e r n .
1235’ n. p. m ., sta-ya pocztowa i telegraficzna, stacya kolejowa NschoU JBdróJ arsenowo 
żelazisty, prze iw chorobom krw i, nerwów, serca, kobiet. Zdrój litlonowy 
przeciw cierpieniom (gośćcowym, nerkowym i pęcherza. W szelkie roozaje kąpiele 
i obecne sposoby leczenia. 14oncerta, zebrania, teatr. Prospekta darmo przez 

(738-2-6) Myrekcyę zdrojową.

Czcionkami Drukarni -Czasu."

Jedynie prawdziwy

angiel. cudowny balsam.
Jedynem m iejsoem  wyrobu i źródłem  sprowadzenia jest apteka „pod  
aniołem  stróżem ' 1 aptekarza Adolfa Tklerry w Pregrada w Chor- 
wacyi. Mazda flaszeczka muri mieć czerwoną etykietę z zupełnie 
jednakim znakiem ochronnym , jak  obok, zawiniętą być w opis użycia 
z tymsamym znakiem ochronnym i zatkaną metalową białą kapslą, 
na któ  ej wyciśnięta je s t firma: .A do lf Thierry, A potheke zum Schutz- 
engel“ iń P regrada.11 Każdy inaczej zapakowany balsam , który  niema 
tych wszystkich wyrażonych oznak praw dziw ości, należy ochzucić, 
gdyż wszelkie te  naśladowania zawierają ty lko zakazane, silnie d ia 
łające, dlatego szkodliwe pierw iastki, ja k  aloes i t. p. Gdzie niema 
składa mojego jedynie prawdziwego balsamu, należy zamówić bezpo 
średnio pod adresem : „An die „SchuSzengel A potheke11 des A. Thierry  
in Pregrada bei Rohitsoh - Sauerbrunn .11 Rozsyłka tylko za zaliczką 
lub poprzednią gotów ką. — Kosztuje z portem  pocztowem, skrzynką, 

opakowaniem i frachtem :
12 małych lub 6 podwójnych flaszek złr. 1 ct. 86 
60 „ „ 3 0  „ ,  , 6 , 0 8

do Bośnii i Hercegowiny złr. 2'30 lub 7 złr.
Najdawniejszy, naj- Fałszerzy i naśladowców na zasadzie ustawy o znakach oebron-
rzetelniejszy i’ naj- nych surowo ścigam, również odprzedających fałszowania. Świadectwo 
bardziej uznany — znawców W ys. c. k. W ładzy krajowej opiewa wedle rozbioru them i 
przytem i najtańszy cznego (L. 5Y 82-B . 6108), że mój wyrób nie zawiera żadnych zaka- 
środek uniwersalny, zanych lub zdrowiu szkodliwych pierwiastków. W ymieniam co półroku 
ludow y, domowy i krajowe i zagraniczne apteki, gdzie s:ę składy znajdują. (57-5-6) 
leoznięźy — prawie A dolf T hierry,
zewnętrznymi w£ apteka „zum Schutzengel" w Pregrada pod Rochitsch- 
wnętrz. cierp ien iom  Sauerbrunn.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku.

A * A AA *A.
P a n n o  w średnim wieku, Niemka, 
r a l l U c t  mówiąca także po polsku, 
wirtuozka na fortepianie, poszukuje 
posady jako towarzyszka (także do 
podróży), lub nauczycielka muzyki 
i śpiewu. Oferty pod S . W . poste 
restante R zeszów . (940-3-31

DOM PIĘTROWY nowy
w Kalwaryi Zebrzydowskiej w rynku, jest 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania. Na par
terze sklep. Potrzebny kapitał 4000 złr. — 
Informacyi zasięgnąć można w U r z ę d z i e  
g m i n n y m .  (941 3 3)

wrmmmamssmmm!

ZAKŁAD OGRODNICZY 
*1. TEIGrŁERi

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 64, 
poleca Szanownej Publiczności p i ę k n e  
drzewa ozdobne, ak acye k u li
sie , lip y , kasztany itp., nasienie  
buraków pastew nych. (950-2-7)

K W I A T 1
w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow.

Poleca się S/.bdow. Publicznoś i : Hwlaty do 
upiększania*grobów, wiosenne, letnie, zl- 
m otrw ałe, H new ka ozdobne. Hóże 
płaczące, b ło g i, Jesiony, Wierzby, 
Xhuje, Cty,.rysy itp ., jak również upiększa 
się groby. Życzenia zamiejscowe załatwia się li
stownie. W szystko po cenach b. przystępnych. 

Zarzad Og odów w O l s z y ,  poczta Kraków. 
(772-4-12) E. tlhluński.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
R Y N E K , P A Ł A C  S P IS K I.

Historyn piechoty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. 8vo, 
str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2 60.

„SB teki dziennikarskiej**,  pogadanki literackie przez Ludw ika  Dębickiego. 8vo, 
str. 386, złr. 160.

Historyn Zgromadzenia Zmartwychwstania Paiiskiego podług źródeł ręko
piśmiennych napisał X. P. Sm olikow ski, tom II., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 

Tegoż dzieła tom L, 8vo, str. 261, z 1 portretem , złr. 2‘50.

Mazanie na dzień Jubileuszu Ojca św. Leona XIII., wypowiedziane w koś 
ciele N. M. P. przez X . D ra  J .  Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt.

Abgar Sołtan . Husini. Obrazki i szkice, 
w 8ce, stron 280, złr. 1’60, ozdobnie opr. 
w płótno 2 złr.

Abgar Sołtan. SE carskiej iinperyi. Po
wieści, w 8ce, str. 238, złr. 1-40, ozdobnie 
opraw. złr. 1 8 0 .

Tomasz Babington M acaulay. Szkice i roz
prawy historyczne. Tłómnczył S ta n i
sław  Tarnowski. Tom I . , w 8ce, str. 348, 
złr. 1-60, opraw. 2 złr.

S tanisław  Tarnowski. Studya do historyi 
literatury polskiej. W iek XIX. Zygmunt 
Mraslńskl. W 8ce, str. 695, wydanie na
der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 
w płóciennej oprawie złr. 3-80, w bogatszej 
oprawie złr. 4'50.

Jadw iga z Wittów Korzeniowska. Sad 
siły. Pow ieść, w 8ce, str. 195, złr. l -20, 
opraw. złr. 160. (885-5-10)

Mu porto dołączyć prosimy 540 cent.

Telefonu Sr. 1549.

Zakład wszelkiego rodzaju pojazdów
Julii Lipińskiej

przeniesiony z Półw sia  Zwierzynieckiego na u l .  K o p e r n i k a
p od  L. 1  ( r ó g  ul. K o le j o w e j  i  ul. K o p e r n i k a )

DOSTARCZA JP . (556-8-)

k a r e t ,  r e m iz ,  la n d a u e r ó w ,  d o r ó ż e k  paro* i I -  
k o n n y c h  na śluby, pogrzeby, wycieczki i podrćże.

K a r a w a n y  do w y n a j ę c i a  k a ż d e g o  c z a s u .
w w w w w

Nnjwyiue odiuaeienłn nn plerwMiyeli wy»lHW»eli iwl«iiowyi i< ml roku i*«? poenwuy.
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Należy zaw sze żądać w yraźnie:

L iebig
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY

Lieblga Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego J  
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
nalełytćm użyciu, metylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz takie w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

tet niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

W yciaą l e i  je s t  w tedy tyłka prawdziwy, ^ S S ,  ,
^ ^ n ^ ^ M e c i ^ a ż d e g o s ł o i k a  w niebieskiej barwie się znajduje.
Ulowny skład T ow arzystw a Liebiga(Com pagnie Liebig) dla A ustryi-W ęgier:
Karol B erek . c.k. au>tr. nadworny dostawca w Wiedniu,i  WollzeilB 9.

(173 4 12)

SA
w 548
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davuiej c k. uprz. kraj.

nadworna fabryka powozów i wagonów
SCHVSTALI 1 SPÓŁKI

w N E S S K / d S D O f t F  (na Morawie).
Założona 1650 r. , Założona 1650 r.

W Y R Ó B :
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v szelklch rod ai ponozów ulirxnych od n jskrom ni łjs  ej bryraht do nojwykwin- 
t i i t  jszy h zbytkowycli ekwIpBŹów, ponotiw  my»ll*»«hlch , omnlbuaów, 

c. k. pocztowych i c. k. patent, wozów «lo tran«portowanla mebli.
Cenniki oarmo i opłatnie. "Ibki (747 4 12)

T T  T T"T"'T"T T t t t  W W 7 t ^ t t t i
S K Ł A D Y

S  Mol l a  P roszków  Wódki francuskiej
Seidlickich soli Mol l a

w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 c.
m ają następujące firm y:

w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. W iszniewski apt.. St. Feintuch kup.. — w BRODACH 
K. Kulak apt., — w CZOR1K0W IE Ludwik Noss apt., — w GURAHUMORA E. Bote- 
zat apt., — w HORODENCE J .  Neuburg apŁ , -  w HU8IATYNIE W. Czerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J . Wisłocki ap t., J . Rohm , apt , — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 
a p t. , — w KOŁOMYI J*.o Sidor-iwicz apt., — we LW OW IE J . Beiser apt., S. R ucker 
apt. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek ap t., Kosterkiewicz w dowa, R. Jakubow ski 
apt., w NOWYM TARGU C. Laur. — w PODGÓRZU Józ. Skakalski an t., — w PR ZE
MYŚLU M. Schwarc apt.. — w RZESZOWIE A. Karpiński apt . ,  C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. W ysoczański ap t., — w STANISŁAW OW IE A. Strzemecki a p t ,  — 
w TARNOPOLU E. F ran tz , L. Fleischmann ap t., — w TARNOW IE F Leszczyński, 
H W ierzycki, St. Pawłowski apt.. T . Seharff, — w ULANOWIE J . W roński apt., —

w WADOWICACH Teofil Kluk. (129 17 )

Rządca Drukami Józef Łakoeiński.

Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła NP. Maryi, polecają: bieliznę męską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, chusteczki, krawaty po nader przystęp, cenach.


